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Przedpłata wynosi we Lwowie 


| zneg3Gzkoron, — półrocznie 18 kor. -—- kwartalnie 
9 kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę do lomu 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie. 

4 juzesyłkąa pocztową w państwie austriackiem cała 
rocznie 48 kor. -—-- pólrocznie 24 kor kwartalnie 
12 kar. -— miesiecznie 4 kor. 


4. przesyłką pocztową za granice do całych Niemiex rocznie 
kwartalnie 12 marek 50 fenigów 
lo Francji, Anglji, Włoch i Szwajceni racznie 80 


50 marek 


franków kwartalnie 20 tranków. 


K urn Redakcji „Dziennika Polskiego“: plac Mariacki 


liczba 6 i 4. Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca 


,„„Dziennika' kosztuje 
Lwowie IO halerzy. 


Numer 


„Koncentracja...“ 


Lwów 20 maja. 

W czasie obrad sejmowych — a jeszcze 
wyraźniej w czasie obrad Koła poselskiego pol- 
skiego padły z lewego skrzydła tzw. stronnictwa 
narodowo-demakratycznego, słowa zapowiadają- 
ce koncentrację żywiołów nie zadowolonych ce- 
lem zwalczenia --- unji konserwatywnej w sej- 
mie, a Koła polskiega w Wiedniu. Pogróżka ta, 
ostatecznie nie wywałała u nikogo bicia serca 
lnb trwogi, bo dla znajacych stosunki stron- 
uictw politycznych w krajn nie jest tajemnica, 
że tzw. stronniciwo narodowo-demokratyezne, 
o ile reprezentowane jest w sejmie, nie ma ża- 
dnej siły i żadnego znaczenia. Nie jest więe ono 
ani pożądanym sojusznikiem, ani groźny prze- 
ciwnikiem, a najprawdopodobniej w najbliższej 
przyszłości rozpadnie się zupełnie. © koncentra- 
cji więe opozycji może być tylko wówczas mo- 
wa, jeżeli panowie z tego obozu zaprą się wszel- 
kich swych tradycyj, idełałów i zasad, złożą 
pokornie laski marszałkowskie i pójdą pod ko- 
mendę p. Daszyńskiego, Stapińskiego i Stojałow- 
skiego — co znowu olbrzymiej większości ich 
wyborców może się bardzo nie podobać. 

Pogróżkę, wypowiedzianą w sejmie, podjęło 
„Słowo polskie“. Wprawdzie lewica uroczyście 
wyparła się tego pisma, a „Słowo* uroczyście 
nazwało lewicę niedołęgami, ale alte Liebe ...nie 
rdzewieje i ani wątpimy. że „Słowo“ slanic się 


organem „koncentracji“, której jest jnż i dziś 
chorążym. 
(o prawda, sztandar —- tj. program — tej 


koncentracji jest hardzo niewyrażny i mglisty, to 
jednak pewna. że posimarowano go trochę wie- 
cej na czerwono, a jako ostateczną dewizę wy- 
pisano przepiękne zdanie: „połącze się, choćby 
z samymi djabłem, byle przeciwnika pokonać.“ 

Przeciwnikiem jest naturalnie Koło 
polskie i większość sejmowa, a djabłem ks. Sto- 


jałowski lub p. Daszyński. Ale ten ostatni, 
a względnie socjaliści nie zdradzają zbytniej 


ochoty do łączenia się z pp. koncentrującymi. 
Już na zgromadzenin we Lwowie, zwołanem 
przez zwolenników p. Romanowicza, w sprawie 
wniosku o reformę wyborczą, socjaliści lwowscy 
zajęli bardzo wyraźre odporne stanowisko wobec 
umizgów lewicy, niemniej uczynili to wobec 
ubiegań się 6 ieh przyjaźń „Słowa“. „Naprzód“ 
nazywając „Słowo* „organem demokra- 
tów mieszczańskich“ (sic!) w artykule 
p. t. „Koncentracja opozycji*, tak odpowiada 
„Słowu*: 

Rozumniejsza część demokratów lewicy wi- 
docznie dojrzała całą nicość dotychczasowej po- 
jednawczości wobec stańczyków i pragnie we 
wspólniej walce stronnictw demokratycznych, 
skierowanych jedynie przeciw stańczykom, zna- 
feść drogę do rozwoju kraju. Artykuł wywodzi, 
że różnice pomiędzy demokratami istnieją głó- 
wnie w tempie, w jakiem ma demokracja wpro- 
wadzać swoje ideały; istotnych różnie między 
demokratami niema (?) i jedynie wrodzony Pola- 
kom indywidualizm, a przyrośnięta do demo- 
kracji swoboda poruszania się, tworzy rozmaite 
kółka i kółeezka partyjne. 

„Słowo połskie* jest jednak w błędzie, je- 
śli sądzi, że samo hasło demokracji bywa obrę- 
czem, spajającym ludzi w partję, tak bowiem. jak 
różnorodnem gospodarczo jest społeczeństwo, 
tak różnorodne muszą istnieć partje... 

„Układ partyjny jest wszędzie, gdzie dotar- 
ła współczesna cywilizacja i istnieje i n nas; 
powstanie całego szeregu partyj, także demokra- 
tycznych, nie jest tyle objawem „ducha polskie- 
go*. ile następstwem zeuropeizowania się Galicji. 
Ale w każdem społeczeństwie istnieją ideolodzy 
(albo i nie-ideolodzy !), którym za ciasno jest 
w klasie. do której pozycją swoją społeczną na- 
leżą; radzi oni wybiedz z niej i ująć w jedno 
potężne połączenie dla dobra narodu wszystkie 
warstwy klasowe w narodzie. 

„Ponieważ zaś sami nie mają 


ZMIERZCH. 


POWIEŚĆ 
Stefana Krzywoszewskiego. 


(57) 


Urywanyini frazesami znowu począł opowia- 
dać szczegóły tego dziwnego stosunku i uczuć, 
których doznawał. Chomiecki słuchał uważnie, 
aż wreszcie, jakby nie dowierzając własnym u- 
„570m, spytał: d 

— Więc między wami nie było... nie było 
Żadnych bliższych stosunków ?.. 

— Nie. 

— To nie może-być! 

— Zapewniam cię. 

iimo całej sympatji dla Szenera, po ustach 
(ihomieckiego przebiegł uśmiech, który dość wy- 
raźnie mówił: „Garnoń!* Szener go nie do- 
strzegł, bo był porwany wspomnieniami. Zwie- 
rzenia, którym po raz pierwszy się oddawał, 
sprawiały mu ulgę, ale jednocześnie rozrzewnia- 
ły. I trochę do Chomieckiego, więcej może do 
siebie. mówił: 

— Dlaczego ona nie chciała być moją, 
com ją kochał, com jej tak pragnął, a innym 
oddawała się z łatwością ?.. Czego ona chciała 
odemnie ?., Ja zawsze zdawałem sobie Sprawę, 
że to jest śmieszne i drażniło mię to, gniewało. 
Ale nie potrafiłem się oprzeć... Ach, ta kobieta! 
Ona mię poprostu zjadła !.. 

Chomiecki ze słów Szenera odgadywał wię- 
cej bolu i cierpienia, niż proste ich zrozumienie 
pozwalało myśleć. Wyrażenie: „w tej reslaura- 


wyraźnych 


we 


wychodzi 


.- + "PTE CE MET zp ży gra 


uczuć klasowej odrębności i uważają walkę chło- 
pa, robotnika, mieszczanina za równie potrze- 
bną dla postępu, przeto pragnęliby często w rze- 
czywistości zespołić to, co w duszy jego jest 
złączone. 

„Ale taka synteza rzadko udaje się na ja- 
wię; sny złote „solidarność klas“ rozbija naga 
i bezlitosna rzeczywistość antagonizmu klaso- 
wego. 

„Czasem jednak nastaje doha społeczna, 
doba, w której taka solidarność klas, taka kon- 
centracja niedawno jeszcze walezących na noże 
grup, staje się nakazem laktycznym dla uwol- 
nienia kraju i naroda od zmory, od upiora, 
wysysającego wszystką krew. 

„W takich chwilach solidarność klas staje 
się na chwilę olbrzymi; dźwignią społeezną. 
Tak było w r. 1848. Tak było niedawno we 
Francji, gdzie pod grozą reakcji klerykałno- 
szłacheckiej z upiorem monarchji w odwodzie. 
połączyła się burżuazja republikańska z socjali- 
stami i utworzyła sojusz obrony narodowej. So- 
jusz ów dotrwał do dziś i oto obeenie, kiedy 
przyszło do utwierdzenia jego w wyborach do 
rad gminnych, kiedy przyszło aktem wyboru 
stwierdzić błyszczące hasło koncentracji i głoso- 
wać mieszczaninowi na robotnika socjalistę, in- 
stynkt klasowy siał się silniejszym, niżeli 
ideowe hasła solidarności i z urny wyszli w Pa- 
ryżu reakcyjni nacjonaliści i monarchiści, wy- 
brani przez mieszczuńskie głosy republikanów. 

„Bestja osobistych interesów“ zwyciężyła 
w mieszczaństwie paryskiem obywatela republi- 
kanina*. 

Obok tych uwag ogólnej natury. nie bra- 
knie jednak osobistego jeszcze kapnięcia „Słowa* 
i pp. koncentrujących. Przechodząc bowiem do 
artykułu „Słowa“, który jako warunek koncen- 
tracji, stawia zerwanie sejinowego klubu demo- 
kratycznego z centralnym komitetem przedwy- 
borczym, drwi tormalnie z tej propozycji i tak 
pisze dosłownie: 

„Trzeba było coś dalszego i wyraźniejszego 
powiedzieć! Przecież do dzisiaj cała rzeczywista 
opozycja znajduje się poza Kołem polskiem i wal- 
ka wyborcza musi mieć hasło: „Precz z Kołem 
polskiem !' 

„Środze pomyliliby się panowie 
demokraci ze „Słowa“, gdyby sądzili, 
Że opozycja, gotnjąca się do wybo- 
rów naprzekór komitetowi central- 
nemu, będzie mogla potem wlęść da 
Koła i iść ręka w rękę w sojuszu klu- 
bowym ze stańczykami. 

„Nie robi się na to wielkiej burzy, aby się 
potem kompromitować z wrogami ludu (sic). 

„Ale, jeżeliby pp. Rutowscy i Lewiecy mieli 
pisać o „koncentracji* przed wyborami, a po 
wyborach skoncentrować się w Kole polskiem 
z Pawłem Sapichą. Kozłowskim, Czeczem i Dzie- 
duszyckim, to byłoby to śmiesznym humbugiem, 
na który już dzisiaj nikt z opozycji 
się nie złapie. 

„Dlatego —- powiedziawszy a - - miejcie pa- 
nowie odwagę powiedzieć: b i e. Otwierać 
drzwi dawno otwarte, na to nie Lrze- 


łów wstepnych..." 

„Naprzód* przynajmniej jest uczciwszy i 
wyraźnie stawia hasło precz z Kołem —- a więc 
precz i z narodową solidarnością. To konse- 
kwencja, do której pp. koncentrujący dojść na- 
turalnic muszą! Piękna perspektywa -- piękne 
uwieńczenie działalności stronnictwa, któremu 
kiedyś przewodził śp. Hausner! Jeżeli wola, na 
tych warunkach łączcie się wtedy i „z dja- 
błem* — ale pamiętajcie o tem, że on się jc- 
dnyni palcem nie zadowoli! 


List z Wiednia. 


Wiedeń 15 maja. 

Wczorajsze posiedzenie izby dostarczyło do- 
wadu, jak mało skorzystało prezydjum z do- 
świadczenia podczas trzyletniego trwania oh- 


cji zaczął się inój dramat ilu się kończy”, było | 


prawdziwe, bo z odjazdem Szencra do jakiejś 
dziury ua prowincji. postać rzeczy zmieniała się 
zupełnie, dawny tryb życia urywał się bezpo- 
wrotnie. To też Chomiecki czuł dla niego wiele 
litości. A jednocześnie sam „dramat* zaciekawił 
go i mimowoli zastanawiał się, czy też paw 
Werlinden zdaje sobie sprawę z tego, co się 
dzieje w duszy Szenera ? 

Ten właśnie, spojrzawszy na zegarek, o- 
znajmił, że musi już iść, Miał odwidzić jeszcze 
po raz ostatni mecenasa Tworskiego, który zdo- 
lał przeprowadzić pomyślnie układ z wierzycie- 
lami; lubo Szener wychodził bez grosza. nie 
zostawała mu przynajmniej na sumieniu krzy- 
wda ludzka. Chomiecki zaś, który widział przed 
sobą dwie godziny czasu wolne, postanowił je- 
chać do pani Marji. -— Może przywiozę dla tego 
biedaka dobre słowo i osłodzę mu „partenzę* 
— myślał. 

Pani Worlinden przyjęła go, jak zwykłe, 
w chińskim buduarze, nie była wszakże sama. 
Na otomanie rozłożył się wygodnie Farkiewicz, 
w jasnem marynarkowem uhraniu, żółtych bu- 
tach i czerwonym krawacie. Poruszył się na 
widok gościa, lecz po chwili wrócił na swoje 
miejsce. Pani Marja tymczasem witała Chomie- 
ckiego z wielką serdecznością. 

— Jak to poczeiwie z pana slrony! My- 
ślałam, że pan o mnie zapomniał. Pan wie, nie- 
dawno wróciłam z Berlina. Mika bardzo źle... 
Tak teraz potrzebuję widzieć życzliwe twarze. 

Rozpoczęła się rozmowa, w której Tarkie- 
wicz mały brał udział. Jego widok drażnił dziś 
Chomieckiego niepomiernie. Młody szlachcie nie- 
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codziennie nie wyłączając niedziel i Świat 


strukcji. 

niecpowołani doradcy i proponują najrozmaitsze 
sztuczki, któremi jakoby można było obstrukcję 
złamać. Prezydent dr. Fuchs posłuchał dziś nie- 
stety takiej rady. a rezultatem jej była sromotna 
kapitula ja. osłabiająca do reszty powagę pre- 
zydjum i większe jeszcze rozgoryczenie w izbie. 
Niemcy dostarczyli na to dowodn. że obstrukcji 
na podstawie obecnego regulaminu złamać nie 
można i z tem doświadczeniem trzeba się liczyć. 
Obstrnkcja czeska jest lekkomyślną. jeśli kto chce. 
zbrodniczą nawet. ale skoro raz jest. to trzeba 
zwalczać ją takimi środkami, które istotnie do 
coln prowadzą, a nie żadnemi sztuczkami. Jo 
celu zaś prowadzi jedynie kompromis. Otóż za- 
pewnić mogę, że Czesi -- zagalopowawszy się 
w obstrukcję minie nieprzejednanej pozy. 
skłonni jednakże są do każdego rozsądnego kom- 
promisu. Kto go nie chce, to luwiea. Pisałem 
już o tem, chciałbym dziś jednak podnieść jeden 
jeszcze i lo uajgłówniejszy motyw, który lewica 
kieruje. U Niemców stało się niejako dogmatem. 
że prawiea w dzisiejszym swym: składzie nie 
śmie istnieć i że cała przyszłość narodu niemiec- 
kiego w Austrji zależną jest od zmiany w kon- 
stelacji stronnictw. 

Próba rozbicia prawicy, przedsiewzięta przez 
hrabiego Ciaryego, nie powiodła się. Przyszedł ga- 
binet dra Kórbera, który rzeczywiście stoi ponad 
stronnictwami, nie wpływa na ich konstelację 
i w innej drodze dąży do uratowania tonącego 
parlamentaryzmu. Niemcy jednak na własną 


7, wszystkich stron odzywają się znów 


we Lwowie, niedziela dnia 20 maja 1900 


0 


P 


| 


godzinie 8 rano. 


Że w izbie nie ma tylko 
przeszło 80 z prawicy. 
regulamin i nie zamyka 
przerywa. 

Po przerwie Czesi robia awanturę. lewica 
zaś. milczy i ani jednem słowem. ni gestem nie 
popiera powagi prezydenta. luslrukcja tak jest 
dokładnie zachowaną. że mima rzeczywiście na- 
pastliwych hałasów ze strony Czechów. milczą 
nawet takie warchoły. jak Pommer. Mayreder 
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97 posłów. az tych 
Prezydent więc gwałci 
posiedzenia, jeno je 


| iim podobni, ba! nawet Woli. Schoenerer i Iro. 


' jakby w ziemię sie zapadli. 


Nic jest że to ja- 


wnem popieraniem obstrukcji przy równocze- 

snem wystawianiu na sztych stronnictw pra- 
wicy? 

Jutro odbyć sie ma znów posiedzenie ko- 

misji parlamentarnej prawicy i — jestem tego 

, pewnym — znów wyłonią się liczne kompromi- 


rękę dalej pracuja nad rozbiciem prawicy. Dla- ; 


tego obstrukcja czeska jest im bardzo a bardzo 
na ręke. W perspektywie widzą bowiem na- 
stępującą alternatywę: albo Kolo polskie. zwal- 
czując obstrukcję 
z Czechami sprzeczności, Że prawica sama z 
siebie się rozleci, albo też obstrukeja czeska do- 
prowadzi do rozwiązania izby. a przy nowych 
wyborach -- zdaniem polityków niemieckich 
nastąpi zupełna dekompozycja stronnictw pra- 
wicy. 

W rzeczywistości lak czy owak dążą Niemcy 
do rozwiązania izby. Skoroby bowiem Koło pol- 
skie istotnie Czechów zizolowało, obstrukcja ich 
stałaby się tak gwałtowną, że rozwiązanie by- 
łohy nieuniknionem. Powtarzam przeto, że Niem- 
cy i tylko Niemcy rozwiązania izby pragną, w 
parlamencie rozgrywa się więc rodzaj procesu 
rozwodowego, w którym rozwód jest pewnym, 
a strony walczą tylko 6 to, kiórej” stronie sąd 
przypisze winę. 

Wspomniałem już, że lada kompromis, 
jaka taka ze strony lewicy koncesja, zażegna- 
łyby czeską burzę. Tymczasem dzień po dniu 
czytamy w dziennikach niemieckich o propo- 
zycjach to ze strony p. Jaworskiego, to znów 
ze strony dra Kathreina, a zawsze z do- 
datkiem, że lewica uznaje tę czy ową propo- 
zycję za niemożliwą do przyjęcia. Z drugiej 
strony lewica nie czyni ani kroku, żeby obstru- 
kcję czeską złamać. a jej organa dzień po dniu 
bodza tylko stwronictwa prawicy jakby biczem i 
każą im przeciwko (Czechom walczyć. Rzecz 


6 W nio | prosla. że lewica nie wierzy w skuteczność lej 
ba już dzisiaj nalekhnionych artyku- | 


walki, liczy jednak na to. że w ten sposób wy- 
kopie na przyszłość przepaść pomiędzy Czechami. 
a resztą prawicy. Niestety, niektórzy politycy z 
prawej strony izby idą Niemeom na lep i na- 
wołują do walki, której rezultat absolutnie musi 
być ujemnym. 

Rząd przedłożył projekty ustaw języko- 
wych, okało tych projektów obracać więc mu- 
szą wszelkie rokowania kompromisowe. Tym- 
czasem lewica odrzuciła — z obwzeniem nawet -— 
całkiem skromne i naturalne żądanie, żeby prze- 
dewszystkiem odesłać te projekty do komisji. 
Mimo to ma ona czelność, bezustannie obvi- 


,niać prawicę o uległość wobec obstrukcji eze- 
skiej. „Neue fr. Presse“ zarzuca prawicy. że nie 


stara się o przedłużanie posiedzeń, posłuszna 
prawica żąda od prezydenta, by pożyteczne gło- 
sowania imienne przedłużył aż do północy. Cóż 
z tego. kied 


dbałem zachowaniem się wyraźnie okazywał, że 


stopniawo. dojdzie do takiej | 


| im sekretarzem. 


jest szeześllwym kochankiem pani Werlinden. : 


(hoinieckiego zaś kluło to nieprzyjemnie, raz że 
względu na Szenera. a powtóre, choć sam 
nigdy naprawdę nie kochał się w pięknej pami. 


bylo mu jednak przykro widzieć tego ekonom- i 


czuka swoim następcą. Przytem jego obeeność 
przeszkadzała mu do bardziej szczerej rozmowy. 
kłórej pragnął. Ją} więc mierzyć Tarkiewicza 
ironicznemi spojrzeniami. a wkrótce i doga- 


| dywać: 


— Jakże, panie Tarkiewicz, 
kobiet zawsze jednakowe? 

Tarkiewicz. nie w humorze, mruknął: 

— Jakie szczęście?... 

Bo pani nawet nie wie — zwrócił się 
Chomiecki do pani Marji — co to za donżuan! 
Pani zna taki papier na muchy: jak która na 
nim usiądzie, to zaraz odurzona pada. Otóż pan 
Tarkiewicz tak działa na kobiety. Gdzie spoj- 
rzy —- trup! 

Śmiał się, mówiąc to i pani Werlinden za- 
czynała się śmiać także. lecz, spojrzawszy na 
kwaśną minę Tarkiewicza. prędko ściągnęła 
usta. Ten był źle uspobiony i żarty Chomie- 
ckiego w obecności pani Marji irytowały go. 

-- Proszę pana — rzekł dość szorstko --- 
ja tych dowcipków nie lubię. 

Powiedział to takim tonem, że (chomiecki 
poczuł gwałlowną chęć porachowania mu wszy- 
stkiech gnatów. Pohamował się jednak i jakby 
zapominając o jego obecności, wszczął rozmowę 
z panią Marją. 

Tarkiewicz posiedział chwilę w milczeniu, 
a potem ruszył się leniwie i oznajmił: 


szczęście do 


sowe projekty. Niemcy nie przyjmą żadnego. bo 
w duchu śmieją się już, widząc. jak popędzana 
batogiem prawica pracuje dla ich celu, jak ro- 
śnie przepaść pomiędzy dotychczasowymi soju- 
sznisami i to w zamian za coż — za rozwią- 
zanie izby! (r.) 


Listy z wystawy 


(Əd naszego specjalnego korespondenta). 
Paryż 14 maja. 

Dzis mija miesiąc. jak przy dźwięku fanfar 
i huku moździerzy, wypowiedział prezydent Lou- 
bet sakramentalne słowa otwarcia wystawy. Po- 
dobno następnie, po przejściu przez olbrzymi 
plae i prowizoryczneni zwiedzeniu niektórych bu- 
dynków. prezydent, stóry słynie z oszczędności. 
uskarzał się za powrotem do domu. przed swo- 
że zniszczył para nowych la- 
kierków. W paryskich pismach humorystycznych 
posypały się wtedy dowcipy. u jedno z nich 
wyrysowało wystawę. jako kokote. stojącą w ne- 
gliżu u drzwi. do których zbliża się tłum obco- 
krajowców. „Czy można wejść?* pytali. „Jestem 
jeszcze nicnbrana* brzmiała odpowiedź - 
„ale proszę. wejdźcie panowie, to się przy was 
ubiorę*. I minął miesiac. minęło 5 dni deszczo- 
wych i pozostała liczba słonecznych: miljony 
przesunęły się przez apartamentu światowej ko- 
koty, a ona ignorując niedyskretne spojrzenia 
i chcąc swymi wdziękami zwabić nowe iniljony, 
ubiera się jeszcze. = 

Kiedy się to guzdranie skończy i kiedy 
piękna pani okaże się przybyłym w calej krasie 
swych podszminkowanych wdzięków — niewia- 
domo jeszcze. Mimo okólników ministra Mille- 
randa. które co parę dni prawie ogłaszają, że 
wielkie kary spadną na nieukończone na czas 
pawilony i sekcje. plac wystawy przedstawia się 
jeszcze miejscami. jako zasadzka na całość spa- 
cerujących po nim jednostek. Esplanada Inwa- 
lidów, cały obszar rozciągający się wzdłuż Se- 
kwany i przed frontem Trocadera są już ukoń- 
czone. ale na Polach Marsowych. szezególniej 
w dawnej hali maszyn. panuje jeszcze wszędzie 
niesłychany chaos: sloją piramidy nierozpako- 
wanych skrzyń. a teren zarzucony gruzem i od- 
padkami drzewa. jest prawie niemożliwy do 
przebrnięcia. [Irytuje się z tego powodu publi- 
czność. a cieszą opozycyjne pisma, dia których. 
od czasu katastrofy nu „Avenue Łonffren* i 
wypadku zawalenia się rusztowania w Salle des 
fetes, minister przemysłu Millerand, stał się 
przedmiotem najstrnszniejszych obelg. Trudno 
zbadać, ile w nich jest prawdy. To co w kie- 
rownictwie i urządzeniach wystawy jest złego. 
przybiera na szpaltach opozycyjnych dzienników 
gigantyczne rozmiary. ale co prawda, częsta 
przychodzą jej w pomoc fakta, które naprawdę 
są zatrważające. 

Dwa z nich narobiły w Paryżu trochę wię- 
kszej wrzawy. Po katastrofie z powodu zawa- 
lenia się passarelli przy „globie nieba*, dyrekcja 
wystawy wydelegowała komisję dla zbadania 
wszystkich tego rodzaju przejść na placu wy- 


-- Musze napisać list. 

-- Niecli pan idzie do jadalnego pokoju — 
zawołała żywo pani Marja. -—- Antosia da panu 
wszystko. co potrzeba. 


Rok XXXII. 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Administracji „Dziennika Poiskiego“, pla 
Matacki l. 6 6 5 i wszystkie Biura dzienników 
we Lwowie i na prowincji, 


Wiedniu: pp. Hassenstein & Vogler, (Otio Maas), 


Doniesienia 
Prywatne 


brobne agłoszenu 3 halerzy od wyrazu. 


M. Dukes, H Schalek. A Oppelik's Nach.. Rudolf 
Moosse I J, Dannehery: w Paryżu: C. Adam 38 
me de Varenne. 


Dei venia przyjnuje się za npłalą 20 halerzy ud jednegu 


wiersza drobnyni Hrukiem (petit), 

słnbach. zaręczynich 1 imne prywatne 
komunikaty po kremice za jeden wiersz f koronę. 
korespondencje 24 i nekrologja 40 halerzy od 
wiersza. 


n 


Pomieszkania 
i sklepy po 2 Ind. od wyrazu, 


Reklamy w rubryce ,,Nadesłane" 


60 halerzy od wiersza. 


się hyło niczego dowiedzieć, ale zauważano, że 


jeden z pomostów rzuconych przez ulicę, który 


łączył „Wioskę szwajcarską* z placem wystawy, 
został załarasowany. Zaintrygowało to wszyst- 
kich. zaczęto szukać, dowiadywać się i okazało 
się w końeu. że zbudowanie pomostu pozosta- 
wiało wiele do życzenia i komisja rewizyjna po 
zbadaniu zakazała natychmiast przejścia dla pu- 
bliczności. wydając równocześnie rozkaz zupełnej 
rekonstrukcji, celem wzmocnienia owego 
pomostu. Jedna więc katastrofa uchroniła ludzi 
ud drugiej. Passarella. którą obecnie wzmacniają, 
należy do przedsiębiorstwa prywatnego, podo- 
bnie, jak i ta, która się zawaliła, ale w każdym 
razie wypadek ten rzuca jasne światło na nie- 
dbalstwo dyrekcji wystawy. którą dopiero śmierć 
dziewięciu ludzi. nauczyła ostrożności. 

Drugi objaw niedbalstwa otaczają na razie 
jeszcze mroki. bo dotyczące organa dokładają 
wszelkich sił, aby zatuszować wszystko. Przed 
paru dniami gruchnęła po Paryżu pogłoska, że 
część wystawy. zwana [ieur Paris zaczyna za- 
padać się w ziemię. Fakt ten zanotowały dzien- 
niki w formie pogłosek, które znikąd nie miały 
potwierdzenia. Opowiadają jednak. że frontowa 
część „słarego Paryża*, która zbudowana jest 
na palisadzie wbitej w dno Sekwany. jest w 
trakcie obsuwania się. Podobno pale podtrzy- 
mujące platformę. nie zostały wbite dość głębo- 
ko i obecnie pod ciśnieniem budynków zagłę- 
biły się nieco. Wydelegowana komisja orzekła 
wprawdzie po zbadaniu rzeczy. Że jest to dro- 
bnostka i budynkom nie grozi, ale trudna prze- 
widzieć, czy przyszłość potwierdzi jej orzeczenie. 

Te i tym podobne fakta i pogłoski, dają 
wprawdzie organem opozycyjnym szerokie pole 
do wycieczek przeciwko dyrekcji, ale dla publi- 
cznośri są tylko tematem chwilowych dyskusyj 
i nie zrażają jej zupełnie do odwidzania placu. 
Frekwencja odwidzających zwiększa się prawie 
z dniem każdym, chociaż zjazd obcych nie roz- 
począł się jeszcze i plac wystawy zapełniają 
prawie wyłącznie Paryżanie. Z tego też powodu 
ruch w pawilonach jest jeszcze dość słaby, bo 
zwidzujący ograniczają się najczęściej do ogól- 
nego coup ( veil,zostawiając dokładniejsze zwi- 
dzanie. aż ao czasu zupełnego ukończenia pa- 
łaców. 


Za to restauracje, które bez wyjątku były 


już gotowe w dniu oiwarcia są zawsze prze- 


pełnione. Na terenie wystawy znajduje się ich 
60, nie ricząc całej masy kiosków, w których 
pożywia się uboższa i mniej dbająca o este- 
tykę publiczność. Tanich restauracyj niema zu- 
pełnie, bo 5 fr. za obiad, składający się z czte- 
rech dań, jest ceną najniższą, ale począwszy od 
tej, ceny idą w górę i dochodzą do bajecznych. 
Do najdroższych należy restauracja w „Palais 
du costume* i restauracja niemiecka, znajdu- 
jąca się pod pawilonem tego państwa. Urzą- 
dzona z niezwykłym smakiem i wykwintem, a 
zarazem z wielką prostotą, ściąga co dzień część 
paryskiego high-lifu, który znajdując tu dla 
siebie odpowiednie tło, chętnie sięga do kieszeni 
po złoto. 

Wzdłuż lewego brzegu Sekwany. pod®%ę- 
wiłonami europejskich mocarstw. ciągnie się 
cały szbreg restauracyj różnych narodowości. 
W każdej z nich grają orkiestry w odpowie- 
dnich kostjumach narodowe melodje. Cieka- 
wen jest to, że każda z tych restauracyj ściąga 
do swego wnętrza publiczność właściwej sobie 
narodowości. która w połączeniu z muzyką i 
kuchnią. nadaje każdemu z tych lokali nadzwy- 
czaj silny charakter. Imsponującą jest przytem 
łatwość przenoszenia $się z kraju do kraju. 
O godzinie 4 jest się. dajmy na to. na herbacie 
w Chinach. następnie wieczorem idzie się na 
gulasz do Węgier, potem na czarną kawę do 
Arabji. przechodząc wstępuje się na piwo do 
Monachjum. a resztę wieczora spędza słuchając 
w Hiszpanji tańców z kastanjetami. 

St. R-r. 


znał. 


cie dobrze wprowadziła w pewne zdu- 


, mienie. 


a Widząc wszakże jego skrzywioną minę. po- 


prowadziła go sama i Chomiecki słyszał z da- 
leka szepty i stłumiony odgłos pocałunków. To 
go rozgniewało jeszcze bardziej. 


— Przepraszam — rzekła. wróciwszy, pani 
Marja. — Czego pan taki pochmurny? 


A on chwytając sposobność, odpowiedział: 

— Bo jestem poł wrażeniem. Byłem teraz 
na pożegnałnem śniadaniu z Szenerem. Pani 
wie, dziś wyjeżdża na stałe z Warszawy. 

Pani Werlinden przybrała wyraz smutny 
i zarazem poważny. 

— Słyszałam o nieszczęściach pana Sze- 
nera i bardzo się zmaitwiłam, To taki dobry 
człowiek! Tylko kapryśny. Bo czemu naprzykład 
nie przyjdzie pożegnać się ze mną? I trochę 
łekkomyślny... Ale taki poczciwy! Ogromnie go 
lubiłam. 

— Pani wie, 
kochal? 

Chomiecki, mówiąc te. patrzył jej uważnie 
w oczy. cickawy wrażenia. Lecz ona zachowała 
zupełny spokój. 

— Tak. on się we mnie bardzo kochał... 

— A pani? 

— Ja. proszę pana? Staralan się zawsze 
wylłómaczyć mu tę miłość. Pan rozumie, on ma 
żonę. dzieci... 

Mówiła o „żonie i dzieciach* z takiem 
przekonanieni, że Chomieckiego, który ją prze- 


że on się w pani na serjo 


| 


—- Wspominała mu pani. aby o tem da- 
wniej pamiętał, gdy tu przychodził codziennie? 

Ona obraziła się. 

-- Nie wiem, co pan ma na myśli — rze- 
kła. — Dla pana Szenera miałam zawsze dużo 
przyjaźni, ale eo innego jest kogoś lubić, a ko- 
chać. Niech pan mu się kłania odemnie. 

Chomiecki miał jeszcze żywo w pamięci 
bolesne opowiadanie Szenera i porwała go złość. 
Wziął za rękę panią Werlinden i począł śmiać 
się głośno. 

— Nadzwyczajne! Boki zrywać! Każe mu 
się pani kłaniać! I ma pani dla niego, dużo 
przyjaźni! Kochana pani Marja! Człowiek za- 
wsze się czegoś jeszcze nauczy! Ale pani jest 
rzeczywiście poczciwa! Dusza droga! 

Ona dobrze nie zrozumiała, o co mu cho- 
dzi, ale z tonu odgadywała szyderstwo. I wy- 
rwawszy dłoń. rzekła: 

— Jest pan niegrzeczny! Gdyby Mika tu 
był, nie mówiłby pan w ten sposób. Nie spo- 
dziewałam się tego po panu. . 

(ihomiecki nie zwracał uwagi na jej słowa 
i śmiał się ciągle śmiechem, który ją najwięcej 
drażnił. 

—- Więc idę... do widzenia, droga pani! 
A powiem. że mu się pani kłania i prosi. aby 
pamiętał o żonie i dzieciach. Boki zrywać! 

Nie pożegnał się wcale z Tarkiewiczem, 2a- 
rzucił szybko paltot i wyszedł. 


(Ciąg dalszy nastupi) 
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przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest nieocenionym 
środkiem do hygienicznego upiększenia twarzy. — Pudełko małe pudru bialego 50 ct., 
cale 1 zlr., z labędzikiem 1 zir. 50 et. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek 
i brunetak, małe pudelko pe 70 ct, wiąższa I złr. 20 ct, z lakędzikiem 1 zir. 60 ct. 
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Sklepy własne we MONTE, l kind i SĄ. 
oraz we wszystkich pierwsz a , drogue pac! 
i zakładach Irysjemioich 
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KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum cieszyńskiem. 


Djarjusz lwowski. 

Niedziela 20 maja. 

Teatr hr. Skarbka: popołudniu „Ciotka Kavola*, 
krolochwila: wieczorem „Lalka“, operetka. 

„Panorama raclawicka*, na placu powystawo- 
wym, od godz. 9 rano aż de zmroku. 


Kalendarz. Niedziela (20): Bernarda. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 22, zachód o godzinie 
7 minut 33. 

Wiadomości osobiste. Dr. Halban-B'umen: 
stock, b. naczelnik kancelarji izby dep., znany publi- 
cysta, bawił kilka dni we Lwowie; wczoraj dr. Hal- 
han wyjechał do Buska, do hr. Kazimierza Baden'ego. 

Mianowanie. Minister skarbu powołał koncy* 
pistę galic. prokuratorji skarbu, dra Tadeusza Kon- 
słantego Baucha, co slnżhy w ministerstwie skarhu. 

Frzeniesienie. Namiestnik przeniósł prakty- 
kanta konceptowego namiestnictwa Henryka Boloz- 
Antoniewicza z Podgórza do Żywca, a adjunkta 
budownictwa Karola Pomianowskiego ze Lwowa do 
Jasła. 

Biskup-sufragan djecezji wrocławskiej. Wedle 
półoficjalnych doniesień z Berlina, biskupem-sufraga- 
nem djecezji wrocławskiej będzie mianowany ks. ka- 
nonik Marx, dawniejszy proboszcz miechowicki. Ks. 
kanonik Marx, liczący 65 lat, włada poprawnie ję- 
zykiem polskitn w słowie i piśmie. W  zeszłą nie- 
dzielę wyjechał do Monachjum, aby się przedstawić 
nuncjuszowi papieskiemu. Pogłoski, iż zostanie za- 
mianowanych dwóch sufraganów: jeden dla polskiej, 
drugi dla niemieckiej ludności katolickiej — ucichły. 

Pretensje gazowego Towarzystwa des- 
sauskiego. Odnośnie do naszej notatki kronikar- 
skiej, w której zaznaczyliśmy, że Tow.  dessauskie 
tak bardzo „chlubnie* zapisało się w pamięci Lwo- 
wian, wyjaśnić musimy na podstawie wiadomości, 
otrzymanych od byłego dyrektora, p. Vossa, iż 
pretensje Towarzystwa do dyrekcji wy- 
stawy krajowej, zostały odpisane. Obecnie 
więc skarży członków dyrekcji wystawy, adwokat dr. 
Krosiński, który, jak nam oświadczył p. Voss, 
nabył pretensje Towarzystwa dessauskiego na swoją 
własność. Zresztą sprawę tę wyjaśni rozprawa są- 
dowa. 

Okazuje się z tego, że Towarzystwo dessauskie, 
kreśląc resztę swej należytości, uczyniło to w po- 
czuciu obowiązku obywatelskiego. 

O rewizję w klasztorze. Z Wadowic do- 
noszą 15 maja: Dziś odbyła się przed tutejszym są- 
dem obwodowym, jako sądem apelacyjnym, rozpra- 
wa w sprawie p. Franciszka Zajączka, burmistrza 
iniasta Kęt, o rewizję w klasztorach kęckich za u- 
prowadzoną rodzicom Michaliną Aratenówną i prze- 
kroczenie sprzeniewierzenia 12'/, centnarów węgli 
szkolnych, za co go sąd powiatowy w Kętach uznał 
winnym tych czynów i na kare aresztu przez dni 
10 skazał. Od wyroku tego odwołał się p. Zajączek, 
a sąd tutejszy, orzekając o tem odwołaniu, uznał na 
podstawie przeprowadzonych dowodów, iż na p. Za- 
jączku podejrzenie o te czyny nie cięży i uwolnił go 
w zupełności od oskarżenia, uważając wyrok sądu 
powiatowego w Kętach za nieważny i nieuzasa- 
dniony. 

Olbrzymie bankructwo. Z Warszawy dono- 
szą: Zawiesiło wypłaty akcyjne towarzystwo wyro- 
bów bawełnianych p. J. Bary. Pasywa wynoszą 
przeszło dwa miljony rbl. Zaangażowani sami wybi- 
tniejst (abrykanci i banki łódzkie. 

Straszna zbrodnia. O strasznej zbrodni dono- 
szą dzienniki warszawskie: We wsi Przystajnia, 
w pow. częstochowskim, w dniu 9 maja o godz. 
14) wieczorem zbrodniarze jacyś podpalili dom ży- 
dowski ze sklepikiem, zamykając na zewnątrz nie- 
tylko wejścia do domu podpałonego, ale i do sąsie- 
dniego, mieszczącego karczmę, aby utrudnić mie- 
szkańcom ratunek. Z pobliskiego probostwa pobiegli 
do miejsca wypadku ognia: wikarjusz, ks, Szarecki 
i mąż siostry proboszcza, p. Pluciński. Zbrodniarze, 
korzystając z ich nieobecności, weszli na prokostwo, 
uderzeniami siekiery w głowę i nożem śmiertelne 
zadali rany pani Plpcińskiej, schorzałemu probo- 
szczowi, leżłącemu w łóżku, ks. Walentemu Kuro- 
chowi, rozbili siekierą czaszkę aż de mózgu i wre- 
szcie córeczce pp. Plucińskich zadali cios w głowę, 
odcinając palce u ręki, któremi się biedactwo zasło- 
nilo. Ks. Kuroch zmarł trzeciego dnia. P. Pluciń- 
ska dotychczas do przytomności nie powróeiła i słaba 
„est nadzieja utrzymania jej przy życiu. Zbrodniarze 
rozbili kufer, w którym było 150 rubli, nie zdążyli 
nie jednak zabrać, będąc spłoszonymi przez wraca- 
Jacych od pożaru ks. Szareckiego i p. Plucińskiego, 
którzy spieszyli na probostwo, ujrzawszy pogaszone 
światła. Władze z Częstochowy zjechały na miejsce, 
śiedztwo bez przerwy energicznie się prowadzi, kilka 
poszlakowanych osób aresztowano, główny sprawca 
zbrodni zbiegł za granicę, lecz już poszukiwania przez 
władze pruskie wdrożono. 

|| 
Do dzisiejszego numeru dołączamy nr. 15 
pisma „ROMANS i POWIEŚĆ", który za- 
wiera: „Sługa za pana* humoreskę przez 
Ludwika  Niemojowskiego (dokończenie); 
„Tajemnicza zbrodnia" romans Eugeniusza 
Chavette (ciąg dalszy); „Ukryte miljony", 
powieść z kraju Boerów, z angielskiego 
EH. J. Rosny (ciag dalszy); „Trzy poziomki— 
trzy pocalunki“ Onkela Adama (C. A. Wetter- 
bergha) ze szwedzkiego (dokończenie); „So- 
net“ przez W. P. 

* Repertoar teatralny. Teatr hr. Skarbka. Dzis 
w niedzielę o pół do 4 popołudniu „Ciolka Karola“, kro- 
tochwila w 3 aktach Tomasza Brandona; w niedzielę 
© pół do 8 wieczorem „Lalka“, operetka w 4 aktach 
Audrana z panią Kliszewską w roli tytułowej; w po- 
niedziałek po raz pierwszy „Javaraja“, krotochwili w 4 
aktach Maurycego Ordoneau i Grenet-Dancourt, grana z 
wielkiem powodzeniem w Wiedniu; we wtorek „Rycer- 
skość wieśniaczą* (Cavalleria rustieana) opera w 1 akcie 
Piotra Mascagni'ego. Występ Róży Duce-(iudekowej w 


partji Santuzzy. Debiut Maurycego Kaufmana (Turiddu) i 
Adama Ludwiga (Alfio). „Pajace*, prolog z opery Leons- 
valla odśpiewa p. Ludwig. Rozpocznie: „Drużba*. ko- 
medja w 3 aktach Michała Bałuckiego: w środę po raz 
drugi  „Javaraja*, krotochwila 4 aktach Maurycego 
Ordoneau i Grenet-Dancourt ; we czwartek pół do 4 po 
południu „Noc w Wenecji“, opera komicznu w 3 aktach 
Jana Straussa; we czwartek o pół do 8 wieczorem po 
raz drugi „Sądy Boże“, sztuka w 4 aktach Wilhelua 
Feldmana; w piątek po raz trzeci „Javaraja*, kroto- 
chwila w 4 aktach Maurycego Ordoneau i Grenet-Dan- 
court: w sobotę o pół do 8 wieczorem po raz pierwszy 
(wznowienie) „Małżeństwe na próbę*, krotochwila ze 
spiewami w 3 aktach „podług Karola Gero, przez B. 
Ruchhindera i Fr. Reinera; muzyka Leopolda Kulma, 
przekład Fr. Wysockiego. 

* Colosseum, teatr rozmaitości (w pasażu Herrianów) 


pod dyrekcją Ernesta Thorna. Codziennie wspaniałe 
przedstawienie. Co piątku High-life przedsta- 
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wienie. Występ pierwszorzędnych artystów Świata. 
Od srody 16 maja nowy sensacyjny program. Nowi 


artyšci! Carmencita  najznakomitszn hiszpański 
tancerka. Brothers Antonio ginastycy na po- 


trójnym rekn. Cecylja de Hany ze swolini treso- 
wanyni psami. Japońska trupa Riogoku w no- 
wych i dutychczas niewidzianych produkcjach. les pe- 
tits Filous (2 panów) transformacyjni śpiewacy i tan- 
cerze, HHamzsa trupa or entalna, Adrjanna Gaston 
jedyna i niezrównane: przedstawicicjka typów i karykatur. 
Edgari Francis duet operowy itd, nid. 

Co niedzieli i świeta 2 przedstawienia, Bilety wcześniej 
są do nabycia w biurze dzienników Wp. Plohna, ulica 
Karola Ludwika l. 9. 

* Szczepienie ochronne ospy u dzieci od 
21 maja, odbywać się będzie w szpitalu dziecięcym 
św. Zofji, w poniedziałki i środy popołudniu, między 
4 a 5 godziną. 

* Dnia 21 b. m. jako w trzecią roeznicę śmierci 
ś. p. Karola Mikulegu, odbędzie się w kościele św. Mi- 
kołaja o godzinie pół 9 rano msza żałobna. Chór Tow. mu- 
zycznego odśpiewa pieśni żałobne. 

* Zginęła srebrna papierośnica, po obu stronach 


grawirowana z monogramem K, B. Rzetelny 
znalużen zechce się zgłosić do administracji „Dziennika 


Polskiego“. gdzie otrzyma odpowiednie wynagrodzenie. 

* Parasolkę zapomnianą wczoraj popołudnia w 
cyrodzie tniejskim, można odebrać w cukierni p. Czu- 
dżaka. 

* Pierwszy odjazd w grudniu r. z. z portu odbitego 
pedwójnego śrubowcea „Potsdam“, linji Holland-Ameryka, 
z Rotterdamu przez Bolonję n. M. do Nowego Jorku. na- 
slapi 17 maja r. hb. 

* Dla ubogich. Tarnopolska filja Tow. wzuj. ubezp. 
w Krakowie złożyła przez swojego kierownika na r.ecz 
ubogich miasta, bez różnicy wyznania, kwotę 200 koron 
w dniu otwarcia biur swoich, za co w imienin ubogich 
składa burmistrz miasta szczere podziękowanie. 

* Niejedna z naszych Czytelniczek p:zekonała się już 
niezawodnie o złych skutkach potników  (podpaszek), mn- 
jacych służyć do ochrony staników przeciw peteniu się, 
ho te potniki okazały się w noszeniu bardzo często nie- 
praktyczne. 

Pożądunem zatem będzie dowiedzieć się. że firmie 
Vorwerk i Syn, znanej z wynalazku horty aksamitnej, 
wkładek do kałnierzy i wielu innych, bardzo praklycznych 
specjalnych artykułów, udało się sporządzić według ame- 
rykańskicga systenm, wulkanizowane potniki bez szwu, 
zupełnie nieprzemakalne, elastyczne i bezwonne. dające 
się prać, które ładnie wyglądają i w noszeniu bardzo są 
przyjemne. 

(Ażeby kupujących o zupełnej trwałości tabryżsdu prze- 
konać, posyki firma na miejsen sprzedaży sklejone brze- 
giei potniki, napełnione wodą). 

Składki na celo użyteczności publicznej lub naro- 
dowej. 

Na przytułlisko Brata 
wieńea na trumnę 5. p. Andrzeja 
stenta manip. wydziału krajowego, złożyń koledzy zmar- 
łego kwotę 37 kor. 60 gr. Kwotę tę odesłali ofiarodawcy 
wprost do zarządu przytuliska, 

Zmarli : 

Jan Dzikowski, urzędnik magistratu in. Lwowa, 
brat pochowanezo onegduj $. p. Mieczysława Dzikowskiego- 
Chamskiego. zmarł onegdaj w 52 r. życia. 

Antonina Ńwięcicka, nauczycielka, zmarła 
Lwowie w 23 r. życia. 


Notatki literackie i artystyczne. 


Teatr. Onegdajszy wieczór byl w teatrze t. z. 


Alberta zamiast 
Jakubowskiego, asy- 


we 


niemiłą niespodzianką, zarówno dla publiczności, jak ; 


dla artystów, dyrekcji obecnej — i dla aulora. Za- 
powiedziano howiem „Sądy Boże“ — drugą repre- 


zentację sztuki p. Feldmana. Tymezasem zachorował 
p. Knake-Żawadzki, grający rolę Manesa (ochrypl) 
i przedstawienie nie mogło przyjść do skutku. Wobec 
tego artystom naszym nie pozosławało nic iunego, 
jak w ostatniej chwili zmienić „Sady“ na „Malłkę* 
— co naturalnie spowodowało, że ta część publi- 
czności, która zna „Malk a chciała poznać „Sądy** 
opuściła salę. Stracili więe artyści — bo im prze- 
padł wieczór, stracił autor, | bo mu tej przykrości, 
jaka odwołanie drugiego przedstawienia być musi — 
nikt nie wynagrodzi. Pocieszyć się może tylko tem, 
że to się zdarza wszędzie częściej, aniżeli w lwo- 
wskim teatrze, a w wiedeńskim teatrze nadwornym 
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więcej niż często. A uznaniem podnieść należy, że |! 


artyści, biorący udział 
stawieniu, rzekli się 
noracji. 

„Sądy Boże* grane będą w przyszły czwartek. 

Udczyt St. Przybyszewskiego, zapełnii 
wczoraj salę raluszową  doborową publicznością. 
Obszerniejsze sprawozdanie odkładamy dla bruku 
miejsca, do jutrzejszego numeru. 


w zalmprowizowanem przed- 
na rzerz wgólu swych ho-, 


Izba Sądowa. 


Lwów 15% majt. 
(Nisdoszła zemsta.) 


Na rozprawie popołudniowej zeznawał na- | 


przód świadek Buczaniewicz. Był on jednym 
z gości jadłodajni Szeparowiczowej. O stosunku do 
niej zeznaje, że był ściślejszy. O historji trucizny 
zeznaje, że słyszał od Szeparowiczowej. iż trn- 
ciznę tę miała otrzymać od Helhnanna. 
nwładek Stanisław Thaler, asystent poczty, 
zeznaje, że Hellman przestrzegał go przed Sze- 
parowiczową listownie. że już kilku urzędników 
namiestnietwa Szeparowiczowa oszukała. Thaler 
podpisał jej weksel na 150 koron i musi obe- 
cnie płacić. Szeparowiczowa chciała koniecznie 
„złapać* męża. O stosunku Helimana do Sze- 
parowiczowej powiada. że był poufały. Swiad- 
kowi opowiadała. że Wlazło chce się żenić, że 
się zaręczył, a świadek uważał stosunek ten dla 
Wlazły za nieodpowiedni. Od Szeparowiezowej 
słyszał, że jej Hellman przez służącą proszek 
posłał. Skargę do sadu na Hellmana wniosła 
dopiero po otrzymaniu pozwu cywilnego. Wów- 


czas chciała zrobić dła Wlazły ukt darowizny | 
to. 


wszystkiego. Szeparowiczowa opowiadając 
komu dała, zwykła się była przysięgać i powo- 
ływała się na świadectwo Bronisławy Krzyśko, 
co ona z reguły potwierdzała, 

Swiadek Hirsch Spanier, farmaceuta. opo- 
wiada, że stosunek Hellmana do Szeparowiczo- 
wej był tak długo dobry, spóki się Wlazło nie 
sprowadził, O owym proszku wie od samej 
Szeparowiczowej. Widział on u niej kwas kar- 
bolowy, a opowiadała mu, że pod kluczem nia 
sublimat. Że sługą była w stosunku poufałym. 

5w. Jan Szezurkowski poznał Szeparowi- 
czową w Krakowie w r. 1898. gdzie mieszkała 
na Florjańskiej |. 32 na 1. piętrze. Zaraz po 
śmierci męża, prosiła świadka o robotę i zaraz 
po pierwszej wizycie u niego w mieszkaniu, pro- 
siła go o 40) zł, a następnie wyłudziła różnymi 
kwotami kilkadziesiąt zł. Dodaje, że od ja- 
kiegoś konduktora kolejowego także wyciągnęła 
10 zł}, które pokwitowała mu na bileciku, o czem 
się dowiedziawszy Szczurkowski, 


DZIENNIK POLSKI z dma 20 maja 1599 r. 


o stosunek Szeparowiczowej do sługi. powiada 
świadek, że obie kobiety „muszą błzczyć jakieś 
stosunki lamparterji*. W Krakowie udawała 
często chora, a wówczas przyzywała go do sie- 
bie „dla pocieszenia i pożyczenia pieniędzy“. 

Po przesłnchaniu tego świadka, przedstawia 
obrońca dr. Habn kartkę, otrzymaną podczas 
rozprawy od niejakiego Landesberga, w której 
ten donosi, że Bronisława Krzyśko na koryta- 
rzu sądowym namawia świadków do fałszywych 
zeznań. 

Świad. Katarzyna Czerwińska, zarohnica. 
prała raz jeden u Szeparowiczowej, ale nie może 
zeznać stanowczo, czy Krzyśko w dniu kryty- 
cznym wychodzała po wodę, kiedy to Hellman 
miał dać proszek Szeparowiczowej. 

Swiad. Marja Janusz, była służąca Szcpa- 
rowiczowej w czasie jej pobytu w Przemyślu, 
zeznaje, że raz otrzymała Szeparowiczowa tele- 
gram, wzywający ją do Lwowa. Pojechała z pa- 
nią razem do Gródka, gdzie czekał Hellman. 
Oboje powrócili do Krakowa, wledy było bar- 
dzo czułe przywitanie. 

Dalszy świadek, 190-letnia Stefania Janicka, 
b. służąca Szeparowiczowcj. słyszała od niej, 
że Hellman wsypał jej raz do herbaty jukiegoś 
proszku. Opowiada też, że pewnego razu po- 
słała ją pani do Hellmana, aby był na placu 
św. Jura. Wkrótce potem wysłała ją znowu do 
Hellmana, który tam czekał, że przyjść nie może, 
bo ma gości. 

Następnie odczytano wspomniane w akcie 
oskarżenia crzeczenie chemika sądowego, stwier- 
dzajace, że proszek, którym Szeparowiczowa 
chciała się otruć, był sublimatem rtęci. 

Zeznania na piśmie kilku jeszcze świadków 
o Helinanie, wyrażają się wcale dodatnio. 

Przed zakończeniem postepowania dowo- 
dowego, odczytano na wniosek obrońcy le ustępy 
z aktu oskarżenia Szeparowiczowej przez sąd 
obwodowy w Przemyślu, które stwierdzają, że 
dopuściła się zbrodni oszustwa kilkakrolnego nu 
szkode rozinaitych osób, a slwierdzają także, że 
operowała pod kilkoma nazwiskami. Z tego 
aktu oskarżenia okazuje się. że owa Szepara- 
wiczowa — według twierdzenia Antoniny Ba- 
lickiej — jest prostą awanturnicą, pozostającą 
na utrzymaniu rozmaitych kochanków. 

Na tem zamknięto postępowanie dowodowe 
i rozdano przysięgłym pytania, poczem odro- 
czono rozprawę do jutra rana. 

Pytanie zadane sędziom przysięgłym brzmi: 
„Czy Franciszek Hellman. syn Jana i Marji, uro- 
dzony w Stanisławowie dnia 3 grudnia 1864, 
rel. rzym. kat., wdowiec, bezdzielny, djetarjusz, 
we Lwowie zamieszkały, winien jest, że we 
Lwowie przy końcu slycznia 1900 w zamiarze 
pozbawienia życia Emmy Michaliny Szeparowi- 
czowej podał jej za pośrednictwem Bronisławy 
Krzyśko truciznę (chiorek rtęciowy) do zażycia 
jako lekarstwo, przedsięwziął zatem czynność do 
rzeczywistego wykonania zbrodni skrytobójczego 
morderstwa prowadzacy, której spełnienie tylko 
przez przypadek i z powodu ohcej przeszkody 
nie nastąpiło?" 

Lwów 19 maja. 

Na dzisiejszej rozprawie porannej przema- 
wiał najpierw zastępca prokuratora państwa p. 
Schneider, podnosząc wszystkie momenta do- 
wodowe .aktu oskarżenia, uzasadniające podej- 
rzenie Hellmana o popełnienie zbrodni usilowa- 
nego morderstwa. Motywem zbrodni. zdaniem p. 
prokuratora byla zawiedziona miłość kochanka. 

4 kolei przemówił obrońca oskarżonego 
adw. dr. Habu, który w bardzo pięknej i ro- 
zamowaniami prawniczemi popartej przemowie 
wykazywał niewinność Ilollmana, ofiary zemsty 
kobiejy. o której przewrotności ława przysię- 
złych miała sobie sposobność wyrabić zdanie. 
Przy tej sposobności przeszedł po krótee histarję 
znajomości Hellmana z Szeparowiczową od sa- 
mezo początku aż do uwięzienia FHellmana na 


' skutek doniesienia Szeparowiczej pod zarzutem 


zbrodni usiłowanego morderstwa. Obrońca spra- 
wę całą nazwał komedją, zamienioną następnie 


w tagedję przed kratkami sądowemi. Ręce slu- 


chaczów niemal składały się do oklasków w cza- 
sie całej mowy obrońcy Hellmana, celem na- 
urodzenia go za piękną obronę. 

Po teściwem przedstawieniu wyniku roz- 


' prawy przez przewodniczącego, wiceprezydenta 


zerwał z nią 


stosunki. Zeznaje dalej, że prosiła go, aby wy- | 


kupił dywany jej i wziął do siebie do domu. 
Uczynił to, a pewnego dnia Szeparowiczowa, 
mając drugi klucz, przyszła z Krzyśką i dywany 
zabrała, a gdy jej świadek rabił wyrzuty, miała 
się. Szeparowiczowa wyrazić, že „stosunki ści- 
ślejsze z nią kosztują". Będąc we Lwowie, od- 
widził ją i przedstawiła mu Hellmana. jako na- 
rzeczonego. Zapytany przez przewodniczącego 
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, lego krążą wersje, że skradziono je Wojtuno- ` 


sądy krajowego p. Przyłuskiego, który rozpisa- 
ną na ð dni rozrawę ze zndeną powszechnie 
cnergją przeprowadził w półtora dnia, udali się 
sędziowie przysięgli na naradę. 

Po kilkuminutowej panzie, zwierzchnik ła- 
wy przysięgłych ogłosił werdykt, w którym sę- 
dziosvie przysięgi 11 głosami „nje“ a I „tak“ 
odpowiedzieli na postawione im pylanie w kic- 
runku zbrodni skrytobójczego morderstwa. 

Wobec tego wydał trybunał wyrok uwal- 
niający. Prokurator państwa nie zgłosił zażale- 
nia nieważności. Liczne audytorjum nagrodziło 
werdykt hucznymi oklaskami. Hellmana po pię- 
ciomiesięcznem więzieniu  Śledczem uwolniono 
natychmiast. 

Kraków 19 maja. 
(Wymuszenie). 

Dziś przed południem rozpoczął sis proces 
karny przeciw współjaacowuikowi „Mieszczani- 
na* p. Bahrkemu, wytoczony mu wskutek 
skargi p. Czecza, jakoby Bahrke pepełnił wy- 
muszenie na 1000 zł. Jak wiadomo, p. Bahrke 
wziąwszy te pieniądze rzekomo w tym celu, 
aby zapr zestać ataków w- „Mieszczaninie* prze- 
ciw p. Czeczowi, ogłosił następnie w „Mieszcza- 
ninie“, że p. Czecz dał mu te pieniądze na 
przekupienie „Mieszczanina*. Do południa prze- 
słuchano świadków i zakcńczono postępowanie 
dowodowe. 

Wyrok zapadnie po południu. 


- Podwójne morderstwo. 


Drugi nasz sprawozdawca uzupełnia spra- 
wozdanie następującymi szczegółani : 

Wezoraj rano powrócił do osieraconego 
domu mąż zamordowanej Anastazji, Jan Woj- 
tun. Ajenci, którzy go śledzili, stwierdzili. że 
Jan krytycznej nocy był rzeczywiście w Tro- 
ściańcu i całą noe spał w domu. 

Wojtun stwierdził następnie, że na palcu 
zamordowanej jego żony nie ma zaręczynowego 
pierścionka srebrnego, a w domu zauważył brak 
swego futra, a także i pularesu, w którym po- 
winna była pozostać jakaś kwota, bo odjeżdża- 
jąc dał żonie piątkę. Nie znalazł tez w domu i 
żoninych korali wartości kilku złe., lecz co do 


' wej na kilka dni jeszcze przed jej zamordowa- 


poleca swój obficie zaopatrzony 
„kład sukna i towarów wełnianyc 
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niem. Z mieszkania, gdzie tego ohydnego mordu | Z najlepszego 


dokonano, wyprowadził się wczoraj Wojtuń za- 
brawszy resztę sprzętów i przeniósł się do kre- 
wnych swych w Lesienicach. 

Tymczasem przeciw Bekierskiemu coraz to 
cięższe odkrywała policja poszlaki. Ksawczyko- 
wie, u których mieszkał i był im nawet winien 
czynsz ża kat, zeznali, że Bekierski krytycznej 
nocy nie nocował wcale w domu i powrócił do 
domu dopiero około południa. Posłał wtedy po 
wódkę, dał Krawczykowej 2 korony zł czynsz 
i przyniósł kupioną pa drodze marynarkę. Chwa- 
ląc się, twierdził wtedy Bekierski, że ma narze- 
czoną i od niej dostał pieniądze. a na dowód 
pokazywał srebrny pierścionek. „Narzeczona“ la 
Bekierskiego zaprzeczyła temu wszystkiemu przy 
przesłuchaniu, a srebrny pierscionek uznał Woj- 
tun z całą stanowczością za własność żony. — 
Spostrzeżono także zaschłą krew na rękach Be- 
kierskiego, a także i za paznogciami. Przeciwko 
tym zarzutom bronił się Bekierski jak mógł, — 
najrozmaitszemi kłamstwami i wykrętami. 

Z powodu tego, dla skonfrontowania go z 
tymi, na których się powoływał, jeżdżono z nim 
po tych wskazanych przezeń miejscach, lecz 
wszystkie twierdzenia DBekierskiego okazały się 
nieprawdziwemi, u on sam mało co nie padł 
oliarą „lynchu* ze strony lwowskiego Humu. 
W jednem z miejsc, gdzie miano także przepro- 
wadzić konfrontację, poznał go ktoś z przecho- 
dniów a zawuławszy: „to morderca Bekierski* 
wywołał wielkie zbiegowisko, a Hum rożwście- 
czony otoczył dorożkę, w której jechał Bekierski, 
chcąc na nim wykonać sąd doraźny. Eskortu- 
jacy więźnia ajenci policyjni mie dopuścili do 
tego, ale Bekierskiemu, prócz licznych prze- 
kleństw i złorzeczeń tłumu, dostało sią także 
kilka uderzeń w twarz. 

Nichawem leż wpadł w ręce policji jeszcze 
jeden dowód więcej, przemawiający za winą Be- 
kierskiego. Wśród rzeczy jego znaleziono chustkę 
zupełnie skrwawioną. która, jako dalsze corpus 
deliecti złożono u sędziego śledczego radcy Swa- 
ryczewskiego. 

Na podstawie tych nowych dowodów na- 
pierano na Bekiorskiego, by się przyznał do 
winy. Lecz on cały dzień stawiał się okoniem, 
wciąż zwalając winę na tych dwóch żołnierzy, 
których miał pozostawić w mieszkaniu Wojtu- 
nowej. 

W końcu jednak późnym, wieczorem wzięty 
w krzyżowy ogień pytań, przyznał się Bekier- 
ski do zamordowania Anastazji Wojtunowej 
i Justyny Soroczanki. 


Zeznanie ta złożył wobec nadkoinisarza po- i 


lieji Kreinera i ajentów polic: Ginsberga i Fin- 
kelsteina. 
podał Bekierski sprzeczkę z Wojtunową o dlug 
906 ct. za wikt, w której umniesiony gniewem, 
rzueł się na nią z siekierą I zamordował. Aby 
zaś nie mieć świadka swego ślrasznego czynu, 
ten sam los zgotował i Justysi. Mordu dokonał 
więc zapomocą lej siekiery. którą wczoraj zna- 
leziono poktwawioną w mieszkaniu Wojtunów. 

Nie zataił też i tego, że po dokonaniu 
podwójnego morderstwa zabrał ową piątkę, 
którą Jan Wajtun dał żonie odjeżdzając do 
Trościańca. 

Nu razie indagacja la, 
znaniem się Bekierskiego, 
która zbrodniarza wyczerpanego i zneczonego 
pozostawiła w kaźni na pastwę rozmyślań i 
wyjzułów sumienia, Lecz na tem nie koniec. bo 
Bekictski bedzie musiał wyśpiewać ze wszystki- 
mi szczegółami opis popełmonej przezeń, tak 
okropnej zbrodni, na bezbronnej kobiecie i dzie- 
sięcioletniem dziewczęciu. 

Bekierski pozostaje wciąż jeszcze w are- 
sztach policyjnych, dzisiaj zdaje się zastanie 
przewieziony do więzień sądu karnego i od- 


zakończona 
zadowoliła 


przy- 
policją, 


dany pod dalsze śledztwo radcy Swaryczew- | 


skieniu. 
kaj p x 

Wcżłoraj dokonali sądowi lekarze dr. Oh- 
tułowicz i Chomin, w olieeności sędziego sled- 
czego radcy Śwaryczewskiega, sekcji zwłok obu 
zamordowanych: Wojtunowej i Instysi. Stwier- 
dzono śmierć gwałtowną od uderzeń jakiemś 
ciężkiem narzędziem, lak, że czaszki popękały. 
Sa też liczne oznaki znęcania się nad trupami 
zamordowanych. U Wojtunowej znaleziono na 
nogach odciski palców obu rąk zbrodniarza... 

Pogrzeb obu ofiar  Bekierskiego odbędzie 
się w niedzielę o godz. 5 popołudniu z kostnicy 
szpitala powszechnego. 

x% 


Ze EET dalszego śledztwa policyjne- 
go podajemy jeszcze niektóre momenty, stwier- 
dzone przyżnaniami samego zbrodniarza., I tak 
oprócz siekiery i ów „kozik“, a którym wspo- 
mnieliśmy we wezorajszem sprawozdaniu, służył 
Bekierskiemu również jako narzędzie mordu, —- 
mianowicie do zarznięcia małej Justyny. 

Bekierski opowiada, że po dokonaniu mor- 
derstwa zgasił zrazu świecę, jakby się bał po- 
mordowanych ofiar przy świetle. — Po chwili, 
przyszedłszy do równowagi, zapalił świecę na- 
powrót i przy jej świetle rozpoczął plądrowanie 
mieszkania Wojtunów. Szukał mianawicia pie- 
niędzy. a czynił to tak skrupulatnie, że zaglądał 
nawet za obrazy. Gotówki nie znalazł, ale zna- 
lag} natomiast metrykę swą, którą mu Wojłu- 
nowa „zafantowała* za 90 ct, które był jej 
winien za wikt. Zabrał te metrykę. zabrał także 
i kożnch, który rano sprzedał za 9 koron i za 
te pieniadze — a nie za zrabowaną piątkę, 
bo tej nie było — kupił marynarkę, mankiety, 
kołnierzyki itd. 

Żeznał dalej Bekierski, że z myślą zamor- 
dowania Wojlunowej nosił się już w niedzielę 
i już wówczas był zdecydowany na spełnienie 
slrusznego czynu, ale mu w wykonaniu tego 
zatniaru przeszkodził artylerzysta, kochanek sio- 
stry Wojtunowej. Siedzieli u Wojtunowej cały 
wieczór i Bekierski, nie mogąc się doczekać 
wyjścia żołnierza, odłożył straszny zamiar na 
później. Zrazu miano podejrzenie i na tego „ka- 
noniera*, stwierdzono atoli, że Żołnierz spał już 
o g. 9 w koszarach. 

Bekierski przyznał się, 


wą przyjaciela, którego nazwiska jednak nie 
podaje. - 


Wojna. 


(Tełegramy „Dziennika polskiego"). i 
Londyn 19 maja. Biuro Reutera donosi 


z Kroonstadu pod datą 16 bm.: Boerzy wysa- 
dzili w powietrze most nad rzeką Rhonoster. 


Jako powód popełnienia morderstwa | 


że mord popełnił į 
sam, «le zarazem dodał. że uczynił to za namo- | 
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źródła słychać, 
w Pretorji partja pokojowa. 

Burgherzy, mieszkający w otoczeniu Kroon- 
stadu, jednomyślnie wyrażają zdanie, że nie- 
przyjaciel może tylko jeszcze mały opór stawić. 

Londyn 10 maja. „Daily News“ donc- 
Są, że wiadomość o klęsce Boerów pod Mafe- 
king potwierdza się. 

Korespondent „Daily Maiiś donosi z Pre- 
torii pod datą wczorajszą: Jak słychać 2 pe- 
wnego źródła rządy orański i tranwaalski zaję'e 
są ułożeniem nowych propozycyj pokojowych. 
gdyż uznają, że sprawa jest przegraną. 


że tworzy się 


Telegramy „Dziennika Polskiego”. 


Budapeszt 19 maja. Komisja wojsko- 
wa delegacji węgierskiej ohradowała wczoraj 
nad extraordinarium ministerstwa wojny. Del. 
Pulszky zapytywał, do jakiego stadjom doszła 
sprawa nabycia broni ręcznej. Del. Horan- 
szky ganil brak dokładnych szczegółów w wy- 
kazach żądań zarządu wojskowego i domagał 
się od ministra wojny szczegółowych wyjaśnień. 
Żądanie to poparł delegat Keglevich. Del. 
Ernuszt wskazując na doświadczenia zdobyte 
w wojnie poładniowo-afrykańskiej. podnosił wa- 
żność dostatecznych zapasów i pytał ministra 
wojny, czy w czasie mobilizacji Austro- Węgry 
posiadają dostateczne zapasy amunicji i broni 
ręcznej. Następnie minister wojny na posiedze- 
niu tajnem dawa? odpowiednie wyjaśnienia. 

Później obradówano nad kredytami do- 
datkowymi i nad sprawą nowych dział. Mini- 
ster wojny oświadczył, że wskazaną jest w tej 
mierze największa ostrożność. Trzeba badać do- 
kładnie nie tylko systemy austro-węgierskie, ale 
i zagraniczne, aby wybrać najlepszy. Z tega 
powodu rząd nie może dziś jeszcze dokładnie 
określić sumy potrzebnej na nabycie nowych 
dział. W każdym rasie przemysł anstejacki i 
węgierski przy fabrykacji tych dział znajdzie 
dosyć zajęcia. 

Z kolei odpowiadał minister na zapytania 
co do stanu koszar. Przyznał, że w niektórych 
okolicach stan ten pozostawia wiele do życzenia. 
Na budowę baraków wojskowych w Galicji wystar- 
czy prawdopodobnie rata wyznaczona na r. 1900. 
Dalsza budowa tych baraków wymagać będzie je- 
szcze znaczniejszych wydatkow, których jednak 
w obecnej chwili nie można ściśle określić. 

Po dłuższej dyskusji przyjęto dalsze pozy- 
cje budżetu ministerstwa wojny. 

Budapeszt 19 maj. Komisja dla spraw 
zagranicznych delegacji węgierskicj na posiedze- 
niu dzisiejszem po krótkiej dyskusji uchwaliła 
jednomyślnie na wniosek referenta Falka wy- 
razić ministrowi hr. Gołuchowskiemu z powodu 
jego polilyki bezwzględne uznanie i zaufanie. 


LA n 
Rada państwa: 
(Telegraray „Dziennika polskiego”). 
Wiedeń 19 maja. W izbie posłów dłuż- 
szy czus trwało odczytywanie dosłowne interpe- 
lacyj i wniosków. O godz. 5", przerwano czy- 
auie i prezydent ministrów Koerber zabrał głos 
celem dania odpowiedzi na rozmaite interpela- 
cje dawniejsze. Minister oświaty, odpowiadając 
iniedzy innemi na interpelację p. Okuniewskie- 
go, oświadczył, że przemiana ruskich paralelek 
na samoistne gimnazjum ruskie w Kołomyi zo- 
stała już zarządzona i gimnazjum to otwarte 
będzie z rokiem szkolnym 19001. 
Wiedeń 19 maja. Wczoraj przedpołu- 


| dniem zebrała się na posiedzenie komisja kole- 


jowa izby posłów. Przybył także minister kolei 
Wittek. Nie przystąpiono jednakże do porządku 
dziennego, gdyż Czesi zażądali dosłownego od- 
czytania wniesionych petycyj i imiennego nad 
niemi głosowania. W ciągu posiedzenia przy” 
szło do tak ożywionej wymiany słów, że prze” 
wodniczący p. Kaftan zamknął  czemprędzej 
obrady. 

Wiedeń 10 naja. W dalszym ciągu PO” 
siedzenia prezydent ministrów Koerber odpo- 
wiedział między innemi na interpelację posłów 
Koppa, Noskiego i towarzyszy w sprawie WY” 
borów miejskich w Wiedniu. Oświadczył, że no” 
wy słatut gminny miasta Wiednia musiał być 
przedłożony do sankcji, albowiem w przeciwnym 
razie antagonizmy byłyby się jeszcze bardzic) 
zaostrzyły: zresztą rząd musiał uszanować Opr- 
nie znacznej większości sejmu, a postąpił przy 
tem z zupełną objektywnością. Prezydent mini- 
słrów oświadczył w końcu: Jesteśmy rzłdem 
pragnącym slać na straży prawa, porządku i 
spokojnego współżycia  wszyslkich narodów 1 
wszystkich wyznań. 

Past Wrabec wśród wrzawy N 
protestów z ław antisemickich, żąda OŚ di 
dyskusji nad odpowiedzią prezydenta minie. 
Wniosek ten odrzucono. Nastepnie na wWnoś 
posła Kaisera uchwaliła izba odbyć MER 
dzenie dzisiaj. Posiedzenie wczorajsze zakonczs 
się o godzinie pół dvb 5 bez przystąpienia ie 
prządku dziennego. Na wielostronne AW sę 
prezydent Fuchs przekazał komisji BE Si 
projekt ustawy, tyczący Sie UŻycia nadwyżć 
„ kas sierocińskich. s ps 

Pierwszym przedmiotem porządku dziennego 
posiedzenia dzisiejszego, będzie pierwsze czykune 
prowizorjum budżetowego. se 

Wiedeń !9 maja. Przed posiedzeniem 
izby posłów odbyła posiedzenie komisja c BAY 
polityczna. Obrudowano nad przedłożenien! tziț> 
dowem, dotyczące zaprowadzenia y-godzinnego 
czasu pracy w kopaluiacH "węgla. Po krótkiej 
dyskusji jeneralnej, w której brał udział radca 
dworu w ministerstwie rolnictwa Zechner, wy- 
brała komisja referentem posła dra Kolischera. 

Wiedeń 19 maja. Posiedzenie rozpo- 
częło się około 12. Odczytuje Się interpelacje 1 
wnioski w dosłownem brzmieniu, jak wczoraj. 

Wiedeń i9 maja. O godz. 1, w chwali, 
gdy p. Silenyi, jako jeden z sekretarzy, odczy- 
tywał interpelacje i wnioski, na lewicy powstał 
sznier. P. Kaiser zabrawszy głos zażądał, aby 
p. Silenyi odczytywał głośno i nie siedząco, |ecz 
w stojącej postawie. (Protesty u Młodoczechów), 
P. Silenyi żąda, aby funkcję dalszego czytania 
wniosków i interpelacyj objął p. Pfersche. Po- 
nieważ tego posła nie było na sali, przeto po- 
wstała pewna pauza. Wreszcie p. Pfersche po- 
jawił się, ohjął wśród ironicznych oklasków 
urząd sekretarza i począł odczytywać dalej 
wnioski, petycje i interpelacje. 


i silnych 


z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych 


h Materje na ubrania męskie i suknie dams'ie, sukno bilardowe, na 
iiberje, sutanny i t. .p w wielkim wyborze 
a żądanie próbki franco. "wę BE po najtańszych atałych cenach 3 


DZIENNIK POLSKI z dnia 20 maja 1900 r. 


Wiedeń 10 maja. „Neue fr. Presse“ 
donosi stanowczo, iż prezydent ministrów dr. 
Koerber, powziął już upoważnienie do rozwią- 
zania izby posłów, gdyby obstrukcja uniemożli- 
wila parlamentarne załatwienie prowizorjum bu- 
dżetowego. W takim razie po ukończeniu sesji 
delegacyj, rozwiązany zostanie parlament. 

Wiedeń 19 maja. Wiadomości, podane 
przez dzienniki niemieckie o przebiegu posiedze- 
nia konferencji parlamentarnej prawicy, są ZU- 
pelnie nieprawdziwą. Członkowie konferencji, na 
wniosek p. Dawida Abrahamowicza. zobowiązali 
się zachować ścisłą tajemnicą. Tyle powiedzieć 
można. że wbrew proroctwom „Neue fr. Presse“ 
związek prawicy istnieje i jest nadzieja, że istnieć 
będzie. Przewódcy czescy bez wyjątku stwierdzili 
na konferencji, że Polacy mają szczerą I serde- 
czną chęć utrzymać związek prawicy. Przyszle 
rokowanie z Czechami odbędą się już na pod- 
stawie konkretnego projektu. W końcu podnieść 
należy, że obecnie nic ma mowy o dalszem prze- 
wlekaniu. to znaczy, że kiedy parlament pono- 
wnie się zbierze, sprawa stanowczo załatwioną 
zostanie w ionie prawicy. 

Wiedeń 19 maja. Na życzenie kilku 
członków zwołał p. Jaworski na jutro posiedze- 
nie Koła polskiego. 

Wiedeń 19 maja. (Izba posłów). Około 
godziny 2 popol. p. Mastalka zażądał stwierdze- 
nia kompletu. Lewica sprzeciwiła się temu. Po 
krótkiej, energicznej wymianie. przystąpiono do 
dalszego czyłania interpelucyj 1 wniosków, co 
też trwa do tej pory (godz. 4 popoł.). 

P. Mikołaj br. Wassilko wniósł dziś inter- 
pelację z powodu zajść w bukowińskiej dyrek- 
cji propinacyjnej na posiedzeniu z dnia 4 gru- 
dnia 1889. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Nowe koleje. 


Wiedeń 19 maja. Prace przedwstępne 
dla przeprowadzenia programu inwestycyjnego 
zarządu kolei państwowych znacznie posunęły 
się naprzód: w sprawie drugiego połączenia ko- 
lejowego z Trjesteni odbyła się w dniach osta- 
tnich rewizja trasy Gorycja-Tryest; dalej wy- 
kończono szereg projektów detajlicznych, a mi- 
nisterstwo kołeji żelaznych polcciło namiestni- 
etwom Górnej Austriji i Styrji, oraz rządom kra- 
jowym Salzburga i Karyutji, aby co do odno- 
śnych projektów zarządziły natychmiast komi- 
syjną rewizja trasy; w sprawie nowej koleji 
podkarpackiej Lwów-5ambor do granicy wç- 
gierskiej będzie wygotowany w zupełności przed- 
wstępny projekt w ciągu czerwca. W ten spo- 
sób poczyniono wszystkie potrzebne przygoto- 
wania, aby bezzwłocznie po uchwaleniu odno- 
śnych projektów ustaw mogła być przedsięwzięte 
budowa tak ważnych pod względem ekonomi- 
cznych linji kolejowych. 


—— 
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esa JAL SMIWIÓSKI zosemika to 


Choroby weneryczne, 
obojga płci i zastarzałe skórne, choroby 
kobiece i narządu moczowego leczy ra- 

dykalnie speo lista 


Dr. FRISCH Każmierzowska 1. 3, II. p. 


Mikroskopiczne badanla 
cnarobot wórczych gozokoków w godzin 


lzrzom, 


ordyn 8—10 i 2—6. 7—10 
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przyjmcje zamówienia na nowo ogłoszene 
Rostanda FAigilon Cena we Lwo- 
wie keron 420 h'l. z przesyłką na pro- 
437 wincji koron 465 h. 2—2 
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aj 
potrwać mogą garderoby 
jak są 
chemicznie czyszczona i prasow. ne 
i wyglądają Jak nowe 
w pierwszym wiedeńskim ©! emicznym 
zakłedzić czyszczenia plaa 


Szymona Weissa 


Wiko nl. Kopernika 12. 


Na żądanie czyszczę ubio y za pomocą 
aparatów w przeciągu kilku godzin. 
ME” Listy pochwalae ze wszystkich 

stron "BRZ 184 10—10 


Q Z dniem 


Kotwica. 


Liniment. Gagsici comp. 
z apteki Richtera w Pradze, 
uznane jako znakomite uómie- 
rzające nacieranie: po nenie 
40 kr., 70 kr.i 18. do nabycia 
we wszystkich aptekach. Tego 
powszechnie ulubionego Srod- 
ka domowego 
należy zuwsze żądać tylko w 
batelkach eryginalnych : usszą 

marką _Ketwloą" z 
apteki chichtore iz a 
nością uznawać tylko butelki 1y © © 
z tą marką jako wyrób oryginalny. | j h b 
hętzta Richtera pod zetym team w [8 
f I Pia | À 


451 1 


we Lwowie, Rynek 28. 


poċčaje Szanowrym P. T. malk- 
rzom, lakiernikom, lokarzom, stc- 
blacharzom, 
fwbiarzom i w ogóle ws:elkim 
pp. rzemieślnikom do wiądemcśŚci, 


ssa Ii NA Wszelkie towary « > 
daje wyjątkowe ceny. 


Wyczerpane premie: 
Unia Inbzlska, Kazania Skargi, Sybira cy, 
Dwa poko'enia, B'twa pod Grochow-m, 
Skazana, Na swojską nute, Sar:h, Ch ze- 

stna matka 1 inne ma do zbycia 


VIII Dentschegasse R Budapest. 
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20 Maja otwarty zostaje nowo nrządzony „„Qgród saskie, 


Codziennie Koncert mnzyki wojszowej 80 pułku piechoty, 


monka E M 


Z parlamentu niemieckiego. 

Berlin 19 maja. Parlament obradował 
wczoraj w dalszym ciagu nad „lex Heinze“. 
Prezydent zawiadamia, że zgłoszono znów cały 
szereg wniosków, miedzy innymi wniosek posła 
Stadthagena, który odnosi się nie do zmiany 
ustawy karnej, ale procedury karnej. Prezy- 
dent oświadcza, że nie dopuści do obrad nad 
tvu wnioskiem. Wywiązuje się z tego powodu 
dłuższa dyskusja formalun. Posłowie Singer. 
Stadthagen i inni starają się udowodnić, że 
wniosek ten stoi w ścisłym związku z „lex Hej- 
ze“, Między posłem Singerem, a prezydentem 
przychodzi do kontrowersji. Prezydent przywo- 
luje do porządku Singera, który gwałtownie ała- 
kowal centrum. W ciągu dyskusji poseł Euge- 
niusz Richter wniósł o odesłanie wniosku Stadt- 
hagena do komisji regulaminowej. Wniosek ten 
odrzucono. następnie zaś 2.6 głosami przeciw 
14 również odizucono wniosek. żądający dopu- 
szczenia obrad nad wnioskiem Stadtbagcna. 

Beriin 10 maja. Po dłuższej dyskusji, 
uchwalono na wniosek Spahna 186 głosami 
przeciwko 116, wziąć pod obradę dalsze para- 
grafy nowego regulamin i dyskusja rozpoczęła 
się o godzinie 5-tej. O ósmej wnoszą narodowo- 
liberalni posłowie odroczenie dyskusji, a przy 
głosowaniu okazuje się brak kompletu izby. Na- 
stępne posiedzenie odbędzie się dzisiaj. 


Jubileusz Dunajewskiego. 

Krąków 19 maja. Dziś o g. 12 w auli 
„Collegium novum“ zebrała się bardzo wiele 
publiczności, pań i słuchaczy uniwersytetu na 
uroczystość wręczenia b. ministrowi skarbu 
Juljanowi Dunajewskiemu, odnowionego po la- 
tach 50 dyplomu doktorskiego. Honorowe miej- 
sce zajęli: przybyły dziś rano specjalne w tym 
celu do Krakowa minister skarbu, dr. Bochm 
Bawerk, namiestnik Leon br. Piniński, marsza- 
lek. kraj. hr. Badeni, komendant korpusu gen. 
br. Albori, dalej wiceprezydent dr. Korytowski, 
b. prof, uniwersytetu krak. Mikulicz, radca dw. 
Laskowski, prezydent sądu Summer Brason, pre- 
zydent miasta Friedlein, rektor Abraham, prof. 


Tad. Pilat, dyrektor Korotkiewicz i w. i, oraz i 
profesorowie uniwersytetu Jagiellońskiego. Na 


salę wszedł poprzedzony przez senat uniwersy- 
tetun, przed którym pedele niesli berła uniwer- 
syteckie, jubilat dr. Dunajewski. Jubilat zasiadł 
na estradzie za stołem, na którym złożono bu- 
kiet kwiatów. 

Naprzód przemówił doń rektor hr. Tarnow- 
ski, zwracając uwagę na zbieg rocznie tj. jubi- 
leuszu Dunajewskiego i 5 letniej rocznicy 
wszechnicy, zbieg przypadkowy, ale w swej 
przypadkowości dziwnie rozumny. Rektor po- 
wiedziuł dalej, że Dunajewski za swą działal- 
ność naukawą i polityczną zyskał poklask na 


arenie wielkiego świata; zaznaczył także, że Du- 
najewski jako rektor habilitował niegdyś mowcę, 
a teraz on jako rektor wznawia doktorat jubi- 
lata. Mowca wskazał, że jubilat jest chlubą na- 
rodu i zakończył serdecznemi dla niego Życze- í 
niami 


śiusarzom, 


Nro 72, Paryż. 


Otwarcie ogrodu Saskiego TTEH 


ul. Tatarska I. 3 we Lwowie („pod Sroką*) 


Wyborna smaczna kuchnia, nujlepszo napoje, 


aF Wyłącznie piwo Głomunieckie %9 
Piękne oświetlenie. — Codziennie świeże raki. 


2 Z sziennkiem MAX WIXEŁ. i Syn. 


GDQGOQOGODDOQU0OD0G0O 


Lwów, Karoa Ludwi<a I. 1. 


przyborów do pisania 
poleca w wielkim wyborze 


Cariescorespondnnces 


MENUS, it. p., 65 


albumów na fotografia I karty 


oraz 


pi s ż 
Hausmana 
4 Lwowskie a, WORSE SESE r ; 
| Folo-Plastkon JAN KLIMKIEWICZ tę À dəm spedycy]y | komisowy O 
(46 razy premiowane). UNS. 4 | 

Od ?j,—26, do widzenia : x 


Do Transvaalu. 


427 BF Wstęp 10 centów. GE 1—1 


Na składzia xe Lwowie u Piotra Mikelasnhs 
| K. Krzyżenewskiego sptoka:zy. 


Następnie jako promolor zabrał głos prof. 
Ulanowski; zwrócił uwagę na lo, że Dunajew- 
ski stworzył szkołę polityczna już wówczas, gdy 
był jeszcze profesorem. W Krakowie skupiali sia 
koło niego profesorowie uniwersytetu. n gdy 
ustąpił, w swojem mieszkaniu stworzył rodzaj 
akademni. 

Z kolei przemawiał krótko rektor Abra- 
ham, w serdecznych słowach, podnosząc, że Du- 
najewski broni} uniwersytetu lwowskiego, gdy 
była chwila, że chciano uniwersytet ten za- 
mknąć. 

Odśpiewano kantatę na cześć Dunajewskiego. 

W końcu przemówił krótko jubilat; przemó- 
wienia jego wysłuchali wszyscy stojąc. Powie- 
dział, że służył szkole tej nie lak, jakby pragnął, 
lecz sądzi. że spełnił swój obowiązek. Obecnie 
prawdopodobnie już poraz ostatni przemawia 
z tego miejsca i życzy więc uniwersytetowi 
z głębi serca powodzenia. 

Następnie wręczono jubilatowi wznowiony 
dyplom i na tem zakończyła się podniosła uro- 
czyslość. 

O godz. 2 odbyło się uroczyste śniadanie 
na cześć Dunajewskiego. 

Jak Danajewski wspomniał w swej mowie, 
otrzymał on z okazji swego jubileuszu, telegram 
od cesarza z gratulacjami. 


|. Krakow 19 maja. Wczoraj rano o go- 
dzinie 9 zwidził namiestnik hr. Piniński gi- 
mnazjum św. Anny. Przysłuchiwał się lekcji ję- 
zyka niemieckiego w klasie I. i wykładom hi- 
storji powszechnej i historji kraju rodzinnego” 
w klasie VIL, w jednej zaś i drugiej klasie. sam 
uczniom zadawał pytania. Następnie zwidził 
gabinet fizykalny, archeologiczny i aulę. gdzie 
między innymi byli pp. Fabiański i Tuch, któ- 
rym pan namiestnik wyraził uznanie i podzię= 
kowanie za artystyczne wykonanie ornanienlyki 
malarskiej auli. Opuściwszy gmach gimnazjalny, 
wstąpił hr. Piniński do bibljoteki jagiellońskiej 
i powróci do mieszkania swego w Grandhotelu, 
gdzie przyjął kilka osób. Następnie złożył wi- 
zytę komendantowi korpusu, jenerałowi Alho- 
riemu. O godz. 12 był na uroczystem posiedze- 
| niu Akademji umiejętności. O godz. 2 udał się 
i na śniadanie do p. ministra Dunajewskiego. po- 
czem składał wizyty. 
| 
| 
1 
| 


Wieczorem o: godzinie 8 odbył się u p. 
delegata Laskowskiego obiad. na który oprócz 
namiestnika i marszałka krajowego lr. Bade- 
niego, oraz ministra Dunajewskiego, otrzymali 
zaproszenie hr. Stanisław Tarnowski, prezydent 

miasta Krakowa Friedlein, prezydent wyższego 
sądu kraj. Czyszczan, komendant korpusu jen. 
Albori, rektor uniw. lwowskiego Abraham, 
wiceprezydent rady szkolnej Michał Dobrzyński, 
| po Zoll br. Michał Dziednszycki, Stwmisław Du- 
najewski, prof. dr. 
Mae tet prof. dr. 
j 
I 


Jordan, prot. dr. M. L. 
Slaniskiw Smolka. prof. 
dr. Ulanowski. proi dr. Kazimierz Morawski, 
prof. dr. Krzymuski, prof. dr. Cyfrowiecz. An- 
trzej ir. Potocki. Ludwik ly. bębicki. ur. Sta- 


Tomkowicz. dr. Franciszek Paszkowski. 


l nishi 


BOM SPEDYCYJNY 


90909908G 


ks. prof. dr. Pawlicki, 
rektor Fałat. 

Dziś zwidzi namiestnik kliniki prof. Ka- 
dera i prol Korezyńskiego. poczem uczestni- 
czyć będzie w uroczystości wręczenia odnowio- 
nego dyplomu doktorskiego ministrowi Duna- 
jewskiemu, oraz w śniadaniu urzedzenem: o Ło- 
dzinie 2 przez uniwersytet na cześć ministra 
Dunajewskiego. Popołudnia zwidzi szkołe sztuk 
pięknych. 


dyrektor Romer i dy- 


Ostatnie wiadomości i rozmaitości. 


tł Michał Wołowski, znany powieściopisarz, 
b. dyrektor teatru łódzkiego i autor dramatyczny, 
zmarł w Warszawie. Życiorys sp. zmarłego podamy 
w jednym z następnych numerów. 

Pogrzeb śp. M. Ghamskiego-Dzikowskiego, od 
był się dnia wczorajszego popołudniu przy licznym 
udziale przedstawicieli sfer literackich i artystycznych. 
Za tramną, na której spoczęło kilka wieńców, po- 
stępowali: rodzina, prezydeni m. Lwowa, dr. Mała- 
chowski, prezydjum Tow. dziennikarzy, bardzo wielu 
kolegów zawodowyci zmarłego, oraz artyści i artystki 
teatru hr. Skarbka, Tragieznoczność chwili podnosi 
okoliczność. że o lej samej porze, gdy  wynoszono 
trumnę śp. Dzikowskiego, zmarł jego brat, funkcjo- 
narjusz magistratu. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 19 inaja 1900 r. 

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja 1. 5. pierwszo: 
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. Br. Zieinięccy z 
Krakowa Hr. Wodzicki z Olejowa. Hr. Dembińska z 
Pełkina. Fr. A. Potocki z Ossowea S$. Niczibiłowscy z 
Uherra. P. Foschenrieder, J. Winkler z Wiednia. Z. 
Goldfrucht. S. Nemelsch z Londynu, K. Kulczycki z Po- 
dola rus. T. Szumański z Warszawy, F. 
Krzemieńca, 5. Fiugler z Odlerhergu. W. Paczulek z 
Poznania. Z. Werdman z Włoch. O. Krasnołucki z Pe- 
tershuryga. 

HOTEL EUROPEJSKI Hr. L. 
wat. Hr, Wodzieki z Krakowa. B. 
nawa. |. Teodorowiez z Russowa. Il. Szczurowski z Ja- 
rosławia. Dr. B. Herzig z Przemyślu. M. Delinowski z 
Brodów. M. Pilau z Wiednia. H. Tetschel z 
©. Winkler z Tryjestu A. Bobrownieki 
by. J. Kieszkowski z Sanoka. A 
skiego. A. Zaremba-Gielecki z Hadyńkowiec. 
z Podola ros. J. Dral z Pragi. W. 
K, Grostornski z Dabrowej. 


: Nadesłane. 


(Ruhryka ta nie pochodzi od redakcji, która tez me bierze 
na siebie żadnej za ni} odpowiedzialności). 


ANATORJUM 


(Dom zdrowiu 


Dra EUGENIUSZA WAJGLA 


we Lwowie, 
przyjnage chorych na stał 


Zamłyński z 


Dembiński z Krako- 
Jorkasch-Koch z Tar- 


Krakowa. 
z Drohamyśla. 
Reitzensiein z Kon- 
J. Zajączek 
Bayer z Hunburga. 


kieh ciotie z wyjatkiem zakaźnych j unysłowycjt. 
Wrbòs lekarzy dowolny. Bliższych wyjeśmeń udziela 
zmząd. 206 5-12 


590009 
Przeprawa zati: G 


w wozach patentowe nych 
koleją i w miejscu pol ca 


Jana  Klimiewicza 


100 we Lwowie 8—17 
ul'ca Akademicka L B. 
Obsiuga sam'enus, 


przy ul. Hausnera i 11 tielelen nr. 675, 
pobyi celeiu leczeniu wszel- 


tarhiy poasiowe 


arhy | tarte Z 


FARBY na dachy, 


Pędzle i szczotki do wszelkiego użytku 
I TEKTURĘ na dachy, PŁYTY izolacyjne "qq 
CARBQLINEUM, TER pagszowy I drzewny 


Zakład dentystyczno-techniczny 


B. Bergera, Lwów, Pasaż Hausmana 8, 
wykonywa sztuczne zęby i szczęki w kauczuku i złocie 
bez podniesienia pod gwarancją przy nader niskich cenach. 

Zakłul cały dzien otwarty. 161 1- w 


 PISZCZANY 


najznakomitsze uzdrowisko siarczano-mułowe dla reuma- 

tyków, w cierpieniach stawów i kości, w gruźlicy sli- 

wów. po złamaniach i zwiclmięriach. w podagrze. nerwo- 
bolacli. zwłaszcza w Ischias. 

Urządzenia lak vo do inieszkań. jak i kąpieli we- 
diog wszelkich wymagań -— od luksusowych. aż da naj- 
tańszych. Trzy bausenv czysto-siarczane. tgzy siarczano- 
mułowy, jeden poreelanowy. Osobny basen dla ubogich 
z kapielaini po 10 et. drugi po 40 cl. Wanny porcela- 
nowe, marmurowe i drewniane. Stosowanie kąpieli błotnych 
lokalnych z niezrównanym skutkiem. 

Prospekta rozsyła zarząd. Okolica górzysta. 
Lekarz ordynujący Dr. AL Teichmann. 

Do 15 maja Od 15 maja 387 4—5 
Kraków, Rynek gł.  Piszczany na Węgrzerli. 


Atelier dentystyczne 
Lwów, Hetmańska 1. 6 
skkuiające się z kilku oddziałów, w których wykonuje się: 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez balu, wstawianie 
sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty. 
W atelier zatrudnieni są ci sami pracownicy Je 
przednio. i 
Z prowincji 
odwrotnie. 
Atelier otwarte przez cały dzień. 


nadesłane reperalury uskutecznia się 


Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 


Lecznica 443 3 


Dra A. Tarnawskiego 


w kKossowie za Kołomyją (stacja kolei Zabłotow) 
ctwarin na Środki leczenia woda i inne 
tizykaułno-dyeletyvczne na sposób dra Lalrun:na. 


Í | R O” 
Jako dobrą i pewną lokacię 
polecamy : 68 22 -7 
4% listy hlpoźcozne koronowe 
4:/,*/, isty hipoteczne 
5%, listy hipoteczne promjowane 
4, Katy Tow. kredyt. złemoklege 
41/,9/, Naty Banku krajowego 
4; listy Banku krajowego 
5 .  ohilgacje komunsłae Banku krajowego 
4'|, pożyczkę krajową 
4, gal. obilgaeja propinacylne | wszelkie 
reniy państwowe. 
Nadto polecamy : 
Akoje gallo. Towarzystwa elektrycznego. 
Papłary ta oprzedajał kupuja po najdokladniejszym kursie 
d-tonnym. 
KANTOR WYMIANY 
9, k. gorz. skcyjnego Banku oain hingtenrmuss 


w 


e, Ą 
0 osańr. 


szybko wyje haiące 


lakierem, . 
POKOSTY i Lakiery 


zupełne got:we do pł:tku na naj- 
.epszym pokoście sporządzoz e, szybko 
echnące, nadzwyczaj trwał: do wszel- 
kiego użytku, we wszystkich ko:orach 


z pęktym połyskiem. 


| 2917 86 -?] 
C T — ZZA. 


| Kto chce jechać do Ameryki 


niech sę tylko uda do tlowiaństiej firmy 
P o a * Ó 
Koresz i Stocki 


Breman, Bzbnhof:trasse 29, — ponieważ: 
1. firma ta porozumiewa sę z pasażerami w mowie o czystej, i 
2. przewozi passżerów najlepszymi i nejberpieczn ejszymi parowcami, 
3. jest ze wszystkimi stosuakami obznajomieną i jest w st nie d-é dokła- 
dne wyjaśnienia, 


z przewiewnemi chatami mieszkeinemi. 

Wykazane znatomile skutki lecznicze we wszelk ch, szczególaiej chrenlcznych 
charebach nerwowych. Wiclk e nowo lazienki; pzrowe kąpiele w lóżku— łagoone 
procedury wodne. Kąpiel» słoneczae i powietrzne, wielka kolonia chat na Świe- 
Żem powietrzu. 5 wspan'ole p łosonych parków do kap:li powietrzny h Mierne 
ceny. Pora cd maja do p.ździewnika Prespekty darmo. Wyj śnień udziela lekarz 
kierownik dr. Rhoden, Wiedeń. IX. Porzellangasse 13. 

5012 17— 29 Właścici.| i założyciel: A. RIK LI. 


Farby fasadowe i camentowe, Cement, Gips 


Wapno hydrauliczne it p. 


FARBY olejne : LAKIERY do malh vana i odświ:rzania narzędzi 
rolniczych, wózków, tarantasów i powozów 36 5-12 


polecają po cenach najprzystępniejszych wg 


J FRIEDRICH: A. BFACOCK 


c. Ażj BEA gi ag 55-51 Księgarnia sntykwarska 4. znając dokładnie ustawy dotyczące wychodźlwa, może p rea p>- twów, ul. Hstmańska I. 4 (oboz cukierni Wgo Griess). 
N ZĘ FEREKIEI pie ci j > i iej i 
= S JE SE FE BS È E $m | orez handel d i łami sztuki i stareżytności a *przyby. w podróży zachować, by szczęśliwie na MIESO SDE 0 RKRRKRARRKRRKKKKRRNAKENNIEWNIE 
S ADEE f- JÈ FE a Wea. KO met Niech więc każdy, mający zamiar udać się do Ameryki, pis e do firmy: 
S -Fo s sm LS wów Jagielichska ©. . m3 
pis ii apr NE a KŻ Karesz i Stocki, Bremen Bahnhofstrasse 29. Cały rok otwarte! - 
8 SoL .SSGSETA.- IB o oprawy. z w ! w - R j 
EEEREN 100—300 zir. miesięcznie wysawa Paryska X San? orjun i zakład wodoleczniczy 
Ls Fr] T r] RE — a 2 è 
EET g = F E mogą zarobić osoby każdego stanu, 19 Pierwszy i najdnwniejszy (1585 założony) B síra obuk Bielska 
OZ OPER EX EE pes A w każdej iiiejscowości 00. z «i Ó y RA t 
= s agó3 2 EE peg 28 fi pewnie i nezciwie, bez kapitała i ryzyka Elio Wywiadowczeć AR 7 ak ł a d n atural neg 9 ie (EAT n 1a (Stacja kolei Dziedzice-Ży wiec). 
N ażeida GE) ACE: Ẹ przez sprzedaż prawnie dozwolonych t y' w ze: tanie po- zw N ea EW a 50.0 „1, dj 1 
= daS "Bp z Sog E iż papierów peństwowych i losów Mieszkanie, stół, APE it d. pierwotne miejsce kuracji atmosferycznej elektroterapia, kąpiele w świetle elektrycznem, masaż, gimnastyka le- 
[ai SASE E gó Ę. 5 A 4019 Zgłoszenia przyjmuje 2—10 Zgłosić się codzień od 9 do ZZ cznicza, kuracje dyetetyczne. 
> "EE KARĘ EYES j Ö c 1 godz Lee, rus Truffaut, VELDES nad j+ziorem Veldig w Krivie, Z kimfostem urządzone sale wspólne: jadalnia, sala konwersacyjna, b'!a-dowa, 
= a | Ludwik Osterreicher 


fumoir i czytelnia, oszklone werandy i kryty deptak. . 
E!cktryczne eśletlerlz wszystkich uhikacyj. — Telefonu międzymiastowego Nr. 191. 
W maju opust 30 pre. 
Prospektów, jako też pisemnych i telefonicznych informazsyj dostarcza ka- 
żdej chwil 369 3—10 


ZARZĄD ZAKŁADU. 


Aleksander Klimkiewicz 
SKŁAD PAPIERU 


rysowania i malowania 


najnowsze francuskie ozd:bne papiery listowe. 


ogremny wybór kałsmaczy | garniturów na blurka, 


wspaniały wybór rum i ramek do obrazów 
olejnych, sztychów i heliograwur, 


PREMIJ Towarzystwa sztuk pięknych. 


KSIĘGI handlowe i gospodarcze. 


eno E 


N 
23 


nem nazwiskiem 


8-14 


EFA 
ŚR 
ESTE) 


= 


J. Dabko 


TEATR ROZMA:TOŚCI 


Ernesta 


pod dyrekcją 


Thorna. 


CHRISTOFLE (e 


stawy stołowe i red swarancia poa 


sprzęty stołowe 
N.jpięksiejsze madsle. — Najlepszy fabrykat. 


stauracyj i t. d. 
Wszystkie nasze fabrykaty mają powyższy zsak fibryczny z peł- 
Po cenach fabrycznych do nabycia 
ws Lwowie u Juljana Strzelaskiego "GQ 


Bezwanny i natychmiast schnący. Jest nejtepsz*m pokostem dla podłóg. 
twów: A. Hübner, J. Friedrich & Beaucock. Jaworzno: T, Dendera. 
Romanowicz; Kraków: Szarski i syn. Mielec: S. Brazdmann. Żywiec: Joachim 


WR 


kładu srebra:ga 
ciężko srebrzone. 


5000 8-7? 


Korapletue kasety wyprawne, serwisy stołowe, ù- rbeciane = 
i kawowe, etażerki, przedmioty fantazyjne, nowości w naj 
bcegatszym wyborze. Specjalne artykuły dla 6 re L 6138. 


licytacyjne. 
Kołomyja: St. 


235 6 - 20 
I 


Ccdziennie świetne przedstawienia (w niedzielę dwa przedstawienia) 


24 maja St.tendsm 9 przed -ołuda. 
7 ozerwce Rotterdam 8:30 przed poł. 


| © Linia Wolamdja-Ameryka, Rotterdam Nowy Jors | 


Najbliższe odjazdy: 
31 maja Sserndam 330 ps połuda 


17 czerwca Massdam 230 go południu. 
Nuwe paruwce o podwó nej sile: 


Rotterd m 8352 ton, Siatendam 10.8320 toa, Potsdam 12 509 ton. 
jeny perwszej kajuty od 240 koron wyżej 
drugiej kajuty 204 k. 
HI. klasy 185 k. 40) h. z Wiednia. 
Biuro w Wiedniu: Dla k-jut 1 Koiowretring 10; dla III. klisy !V, Way- 


} od porta. 


riagergasso 7 A 


Austrj. filje w Bernie, Iisbrukn i Treyjeście. 


Ogłoszenie. 


Gmina miasta Tarnopola rozpisuje niniejsz"m ņpuclez:oy prze'arg 
ofertowy na budov ę dwuzię roweg: gmachu dli c. k. wyż zej szkoly 
realnej w Tarnopolu. 

Przetarg odbędzie s'ę dnřa 1. czerwca b. r. w sali posiedzeń 
M»gistratu od godziny 10 rano do g dz. 12 w poludnie. 

Plany przeglądać można począwszy od daia niniejszego oglosze- 
nia eodziennie ż wyjątkiem niedziel i dni świąseczrych w godzinach 
11—12 w południe i 4 6 po p:łudnu w biurze iniejskiego budo- 
wnictwa, przyczem będą wydane ra żądane wykazy robót i warunki 


446 3-3 
Magistrat król. miasta. 


Tarnopol, dnia 10 maja 1900. 


Burmistrz: Dr. Łuszakowski. 


Występy pierwszorzędnych sił artystycznych. 


Mg Początek o godzinie 8-xnej wieczór. 


850 29—7 


a 


Bilety wcześniej do nabycia w biurze dzienrików n. Plchna, ul Karola Ludwika 9. 


4 DZIENNIK POLSKI z dnia 20 maja 1900 r. 


PROSPEKT. 


Królewska węgierska 4% państwowa pożyczka rentowa w koronach z roku 1900 
w kwocie nominalnej 120,000.000 koron. 


si 


1 J w Amsterdamie w miejscu oznaczonem przez dom bankowy S. M. v. Rotschield 
Obwieszczenie. we Wiedniu i w miejscach innych, którefod król. węg. minist rjum skarbu otrzymał 
d j z rj ymały 
Król. węgierski m nister skarbu upoważnionym został $ 1. artykułu ustawy | stosowne p: lecenie. 
VIIL z roku 1900 do dostarczenia: Wszystkie obwieszczenia, cdnoszące się do król. węg. wo!nej od podatku 4- 


a) tej części w § 7. artykułu ustawy XXX z r. 1897 dostarczyć się mającej | pre. państwowej pożyczki rentowej w koronach, ogłoszone zostały oprócz w „Buda- 
kwoty 86,817.792 koron, która po uskutecznionem na podstawie tego samego | peste Kóz Ony* i w „Wiener-Ztg* także w 4 gazetach zagranicznych, pomiędzy temi 
paragrafu wypuszczeniu 3%4"/, obligacyj rentowych, została niepokryta t. j. | w dwóch berlińskich i w jednej frankfarckiej. 


31,917.792 koron, Budapeszt 12 maja 1900. 
b) 390.238 koron wynoszących kosztów emisyjnych na podstawie $ 7. art. ust. Królewsko-węgierski minister skarbu 
XXX z roku 1897 wydanych obligacyj rentowych w wartości nominalnej Lucacs m p 


60,000.000 koron, wreszcie |" F Ą 
c) kwot prełiminowanych na podstawie art. ust. XXX z r. 1897 w prelimina- Powołując się na powyższe ogłoszenie Jego Eksc, p. król.iwęg. ministra skarbu 


rzach państw. z r. 1898, 1899 i 1900 dia inwestycyj kolejowych, rażem rozpisnie się snbskrypcja 
74,800.000 koron, całkowicie więc wypuścić dla dostarczenia 107,108.080 ko- | na nominalnie 70,000.000 koron królewskiej węgierskiej 4-prc. pań- 
pame walutę koronową opiewającą 4'/, wolne od podatków obligacje. | stwowej pożyczki rentowej z r. 1900. 

rólewski węgierski minister skarbu ustanowił kwotę maksymalną mającej się Subskrypej ao dhędzi 8 sl ą w śro dę 23 m aja 1900 


więc emitować pożyczki na nominalnie koron 120,000.000. A A: „SZĄ b y 
Obligi dłużne opiewają na właściciela i wysiawione są w podczas godzin urzędowych, w każdem miejscu obowiązujących i pod warunkami 
ogłosić się mającymi w odnośnych mie'scach : 


mści Łan „O a w król, węg państw. kasle oentr. w Budapeszole, król. węg. kasach państw. w Bu- 


z 2 
Nie W tutce ! n U) i a BUNG 3 C001 O S AN dapeszole | Zagrzeblu | wa wszystkich węglerskich urzędach podatkowych; dalej 
4 000 F „ G (Nr. 224,901--238.000 „ 500 , 
- s LJ IE 96.000 , „ D (Nr. 570.001—666000) „ 1.000 , w Budareszołe w węg, powsz. banku kredytowym, 
Jedynie prawdziwy we flaszce (z nazwiskiem „Zacherl!“ 1.600 } | E(Nr. 80.001— 31.600) ; 10.000 ; wa Wiedniu u S. M. v. Fotaohid w 0. k,uprz. auair. zakładzio kredyt. dla 
Są one z wyjątkiem daty, zacytowania mstawy i podpisów pod każdym względem handiu I przemysłu, 


w 0 k. uprz. powsz. austr. zakładzia kredyt. ziemskim, 
w Bernie, Karisbadzie, Lwowie, Pradze. Libercu, Tryłeśoie I Opawie, 


I akEmiacć z wydanymi na podstawie art. ust. XXI z r. 1892 4'/, państwowymi 

obligami dłażnymi pożyczki rentowej. Wystawione są więc w języku węgierskim, x ; k 

niemieckim, francuskim i angielskim, mają facsimile podpisy król. węg. ministra wódki z filjach c. k. uprz. austr. zakładu kresyt. dla handiu I przemysłu, 
go: 


skarbu, dyrektora król. węg. państw, centr, kasy i zwierzcbnika król. węg. buchal- 
i kredyt. i ? w Berllnie w dyrekojl towarz. dyskoatowego, S. Blelohróder, M:udessohn & 
teri kredyt., jako też własnoręczny pedpis urzędnika kontrolnego Comp. | w banku dla handlu I przemys fa 


Prawdziwie nieomylny, radykalny ścodek przeciw każdej pladze owadów. 303 3—6 
BaF Składy wszędzie tam, gdzie są wywieszone plakaty o Zacherlinie. TH 


Obligi dłużne oprocentowane zostaną 4 fọ recznie w półrocznych ratach, po- x 
cząwszy od 1, grudnia 1899, Eh ib o Ai rua kazdego roku z dołu. - w Frankfurcie n. M. u M. A. von Rotsohleld & Söhne I fill banku dla handlu 
Obligi dłużne zaopatrzone są w kupony prce. pa 10 lat, jsko też w talon, w Kaka] BL U, prihsa a cong 
t i i ie podjęt i “i 
E EE l ca siein oel renere ikoron ne moeni PY pezptatnieinodjeisiw w Hamburgu w Norddeutsohe Bank, L. Behrers & Sóhna I M, M Warburg & 
Podług powszechnych postanowień ustawowych przysługuje król. węg. mini- omp., 
D L A U T RZ Y M A N IA stersiwn prawo spłacenia pożyczki w wartości nominaluej w każdym czasie całko- w Wrocławiu u E Helmanna I 6. v. Pacha'ys wnuka, 
S K Ó R Y wicie albo częściowo po poprzedniem wypowiedzeniu przynajmniej w terminie trzy- w po rek Auerhacha, Lljpmana, Rosenthala | Sp | w hanku am- 
meena, w Brukseli u L, Lamberta 1 hanque de Bruxelle. 


Obligi dłużne, jako też kupony wolne są od wszystkich jstniejących węgier- 
skich steropli, należytości i podatków i zapewnia się tymże zupełne uwolnienie od ib TEME T la obowi WG ; ; 
stempli, należytości i podatków także na przyszłość, tak, że kupony wypłacone zo- | dze, Liberca, Tryjeście i Opawie obowiąznją następujące warunki : i 
staną bez wszelkiego potrącenia. | „1. Cena subskrypcyjna ustanowiona jest na 910/,, wliczywszy w to odsetki po 

40/,, licząc od 1 c erwca do dnia odbioru. 


Dla subskrypcji w Bndapeszcie, Wiedniu, Bernie, Karlsbadzie, Lwowie, Prz- 


Przedawnienie kuponów następuje po 6 latach, a obligów dłnżnych po 20 j à i mA 
latach, pierwsze przed terminem ich zapadł ści, a ostatnie, licząc od terminu, prze- , 2. Snbskrypcja nastąpi za pomocą przeznaczonego dla niej) formularza zgło- 
szenia, który otrzymać można bezpłatnie w wyżej wymienionych miejscach Każdemu 


znaczonego dla ich płaty. SAR x paea 3 : 7 
Właściciel może podjąć odsetki, jako też kwotę ewent. wypowiedzianych | miejscu subskrypcyjnemu przysługuje prawo oznaczenia podług uznania wysokości 
kwoty każdego poszezególnego przydzielenia. 


listów dłużnych za dostarczeniem zapadłych kuponów, ewent. wypowiedzianych a E idę. RO 
; ; Ą ć 8. Przy subskrypcji złożyć należy kaucję 5'/, nominalnie i to albo w gotówce, 
On ow dlużnyca podugatwego w/hora: albo papierami podług kursu dziennego, które odnośne miejsce subskrypcyjne uzna 


a PUDER 


Najbardziej elegancki puder toaletowy, balowył salonawy 
hlały, różewy albo żółty. 


A Chemicznie analizowany i nznany przez 3008 5—28 


e ./ <w A WE wpłat w miejscech wypłaty w krajach korony węglerskiej, jakoteż w miejscach: 
z PP. 1. 1. POHLA, C. K. PROFESORA WIEDNIU we Wiedniu, w koronach ustanowioną w art. ust. XVII z r. 1893 waluty kor. | 78 depar am) eleni Ą ulec bsk p , 

Cena puszki zł. 1:10. Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od w Berilole i Frankfurcie n. M. w markach po knrsie wekal. r . Przy dzielenie nastąpi zaraz po zamknięciu subskrypcji. Subskrybenci za- 
arag ku « „b p d t tana. W dyb dziel eli 

Rozsyłka za pobraniem lub Gottlieba Taussi w Amsterdamie w guldenach holenderskich po kursie, c Penak em kc a dac g i y pA zip Sni mniej wyniosło, aniż 

poprzedniem przysłaniem g, a a zgłoszenie, kaucja zwyżkowa natychmiast zwróconą zostanie, | 
pieniędzy. C. k. Nadweraegn dostawoy I fahrykanta delikatnych mydeł toaletowych. w król, węgłerskiej państwowej kasla centr. w Budapeszole I król. węglerskich 5. Przydzielone obligacje, których pierwszy kupon płatnym będzie 1 grudnia 
SKŁAD GŁÓWNY PERFUMERYJ: WE WIEDNIU, I. WOLLZEILE NR. 8. kasach państw w Budapeszole | Zagrzebiu, jakoteż we wszystkich król. wę- rb. sobskrybenci ed:brać mają od 5 ozerwoa de 15 slerpnia rb. Wolno jednak ub- 
skrybentom, przydzielone im obl gacje w ciagu powyższego terminu odebrać w kwo- 


+ 


„Do nabycia we Lwowie n Z. Ruckera apt, dana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Hūbnera, Kau- 
szyńskiego i berskiego, H. Grinspana, O. T. Wineklera i Syna; w Tarnewie: Moritz Fleischer junior ; 
w Przomyślu: M. Bartischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfumerjach i droguerjach. 


glarskich urzędach podatkowych; 
dalej aż do dalszego zarządzenia: 
w Budapeszole w węgierskim ogólnym hanku kredytowym, 
w Wiedniu w c k. uprz, austr. zakładzie kredyt. dla haodlu I przemysłu, 
w c. k. uprz. powsz. austr. zakładzłe kredyt. złemsklm, 
* w domu bankowym S M. v. Rothschle'd, 
w Berilnie w dyrckc/i towarzystwa yskontowego, 


tach częściowych nie niżej jedaak, jak po 5000 koron. Po całkowitym odbiorze 
obliczoną, a względnie zwróconą zostanie złożona kaucja. 

6. Zgłoszenia na oznaczone odcinki (Abschnitte) pożyczki o tyle tylko uwzglę- 
dnione być mogą, jeżeli to podług uznania miejsca subskrypcji zgadza, się z intere- 
sem innych subskrybentów. 

7. Odbiór nastąpić ma w tem samem miejscu, w którem nastąriła subskrypcja. 


(ECS > z Rz = Budapeszt i Wiedeń, w maju 1900. 
18 A s a — - ank h 5 P , J 
TX LKO" | Š e a OGG. 8. w. v. Rothachiid, Weg pow. Zakład kred, 
W RENTAURAOJI i D - » w banku dla Eandlu I przemysłu, 0. k. uprzyw. austr]. Zakład kredyt. o. k. nprz. pawazechny auatrj. 
NAFTUŁY TOEP FERA A = Aar , LA w Fraukfurole n. M. w domu hankowym M. A. v Rothschleld & Sohn, dla haadlu i przemysłu. Zakład kredyt. zlamski. 


ulica rybuwalska |. 12, dom własny, 
metsa des? é codzionnio © PEND 8. rans 
| sie qag 


Najmodniejsze Kapelusze na sezon letni, 


oraz własne modele poleca po umiarkowzenych cenach 


MG gorące śniada! 
CEUNIK: 
Pieczeń wieprzowa z kapustą - - 15 01, 


Paczki o" > Br M. VO POLNICKH A 


Singera maszyny do szycia 


są wzorowe w konstrukcji i urządzeniu 


Singera maszyny do szycia 


J28UNEREEZ CZP ILO OO 
ee 38 
Oddział sukienny firmy 


e | CE) 
Nóżka aloląca z chrzasum . . i0 
Kiełboska z chrzanom . . . , 3. 
KAM aa kota „b | bä 445 LWÓW, M EA 3, I. piętro. 3.5 KASTN ER & DEH LER W Gracu są niezbędne dla użytku dcmowego i prze- 
ERKI w mapayan astonkach u | utrzymuje największy sortymen! à a: 
,oadeką maja restantes, daję a Ak 3, Singera maszyny da szycia 
Sina w GO po gouach naj- jewsie UUTTA prawdziwego styryjskiego Loden > A są ka" s szycia 
okiem poważaniem $ 4 EN . K 
Naftuła "Toepfer. è Znane jako najlepsza fabrykaty ped gwarancją czystej A Singera maszyny do szycia 


Dz | są w fabrykach najwięcej używane 
ANY Singera maszyny do szycia 
U 7 nadają się najlepiej do haftu artystycznego. 


dą Ia! b IMG" Bezpłatne kursa nauki także w hafole 
s artystyoinym “Wg 


30 3e PS kb 
O OTEC S CER (o. Towarz Ake Maszyn do Szycia Lwów 


owczej wełny 


materje modne 


czarne | niebieskie materje na suknie męskie. 
Próbki opłatnie. 4012 15—18 


HEILMANN KORN i SYNOWIE 
J AN J KRZYNA plerwszorzędny dom konfekoyjny ubrań męzkich I dla ohłopców 


jabier 1 złotnik 


J l. Sykstuska 6. 
we Lwewie, plas Marjacki pF- IE ip K I K R E H przedtem firma 6. Nstdllnger ul. Sy 
5 poleca 6—9 Ca p Dmi LWÓW A ! FILJE: Stanieławów, Lipowa 1. Czernłowoe, Pańska 16. 
Hotel Francuski. lac Marjacki 1. 5. oki 3 wi 
Raj, joe Np mi p J i Newy Jork I Loudyn dotknęły także stały ląd europejski i wielka | —— 
skich, złotych i srebrnych fabryka towarów srebrnych została spowodowaną do sprzedania całego Poz NEME ENO MN 
, nowego zapasu za małe wynagrodzenie sił roboczych. Mam pełnomo- ç h th Ph ban ne Me a. aa a a 
ga wajslższych seazoh. enictwo do wykonania tego polecenia i wysyłam każdemu tylko za 6 A A 2d © Ta | PEZET AE on 
y go p A GH v itele i hren, von der kiyrnaVorwerk er 
zir. 60 ct. następnjące przedmioty : r f . maia ` Dir eheus| ACE TAE 
6 bardzo dobrych noży stołowych o prawdziwie angiel. ostrzach fon waldhon waierdinys boso, die Y prwerk- 
6 ameryk. patent srebrnych widelców jednolitych, sehonSchwejssbiattorznorwiinensiu L Jeles 
. U » łyżek, re Giescbift tiihrt die nachstehenden Yorwertsehew Fabrikute, 
12 : A ź łyżeczek do kawy. z p E LZTESZNEKZE 5- ZERA ACERO | D O 
1 5 chochlę, VORWERKOS Velourborde gestempelt, Vorwerk“, i ilaitbar%. u. Utteunabertroffen. 
za. T A p 1 x z š chochelkę do mleka, VORWERKS Mohairborde gostempolt „Vorwerk Prinissiua” fiir clągatnte 
umiejętnie sporządzone, na najlepszym prawdziwym Inia- 6 angielskich spodeczków Vivto:ia, È para ebenso solide und prakliseh, als ew". 
nym pokoście tarte. Wszelką gwarancję przyjmuje na sie- 2 efektowne lichtarze stołowe, ś062 6-2 |- NOZWERKS gonani mit Web 2 E 7 + 4 dfi 
e z A . + U f; ano H ungo er äseue . 
bie co do trwałości tychże, utrzymując na składzie we 1 sitko do herbaty, ; « Selhwelas tiia GMcnisiwi aE 
tki ji kol h 1 bardzo piękne sitko do cnkru || $ nahtlose Schweissbliittor zzquisita”, „Portocii 
wszy3 ic olorac —r a vo R W ER K und „Matador* lassen absolut keinen Sehweiss 
== 4/2 przedmiotów tylko za 6 zir. 6© et. a durch, trocknen schnell und bleiben stets ełastisch. 


Wszystkie wymienione przedmioty w liczbie 4% kosztowały da- ga  Kragonsinlage „Practica“ mit an den 
wniej 40 zł, a teraz można je nabyć za tak drobną, kwotę 6 złr, A ERA Rine ean weichen Bindchen er- 
60 ct, — Amerykańskie patentowane srebro jest metalem nawskroś de | Traci TeichteŚ wag! foste At 
białym, pizez 25 lat jak prawdziwe srebro wyglądającym. za co się EIC: R nähen des Kleiderstoffes und Kragenfutters. 


ręczy. Na dowód, że ogłoszenie to nie polega 
na żadnem krętactwie, 


cbowiązuję się publicznie każdemu, komu się towar nie spodoba, ZWTÓ- „e 
cić pieniądze bez jakichkolwiek trudności. | Jr każdy po NOWOŚĆ!! 
rzystać z tak dobrej sposobneści i sprawić sobie ten wspaniały | 4 nn ren AT 


garnitnr, który szczególniej nadaje się na I f Pól droy 1 lasów w Teztkeientas 


al == do konser- ral M 
wowania — a 
Fabry ka MNapeluszy i zabar- eert Tinkt arkanów 
wiania NOW p a 
pod firmą sztachet, ogrodzeń, kelek itp. 


Karholi i d kórzane i 
A NTONI KAFK A arbolineum prawdziwe | Pa o skórzane i 


Ter pogazowy i drzewny 
przedtem A. KOŻELOUŻEK Tektury ogniotrwałe Spinki i klucze do tychże 


= ka Cyd aa Szczotki do teru Węże i plyty gumowe wspaniały podarek ślubny i okolicznościowy, czek w wymiarze metrrwym ! 
wyrohu w najmodniejszych kolorach i Cement i Gips Płyty i sznury asbestowe tudzież dla kaźdego lepszego gospodarstwa, — Nsbyć można tylko u firmy 411 sążniowym poleca 4- 
Kapalz | eyladiy Z byki P. C ię: | JJ] Komowki do gaszenia ognia | Kaoh do panowek 2 A. HIRSCHBERG” LEOPOLD HERRMANN 
biga w Wiedniu, kapelusze w rozmaitych siąk BE „AA ij > ek : Ex eiat von amerik. Patentsiiberwaaren 
kolorach po 6 zł.., cylindry zaś całkiem rajowe Ławełna i klaki do czy p Lwów, ul. Gródeoka 14a, 
lekkie po 9 zł Modne kapelusze „Loden“ Konewki do pojenia koni szczenia 378 5-5 WIEN, I., Rembrandtsrasse 19/0 — Telefon Nr. 14507, tinera WISE 
z fabryki A. Pichlera w Gracu, Chapeu- Hegary, trokary i przepy- Tłuszcze i oliwy do maszyn Wysyłki na pro .incję za zaliczką lub po otrzymaciu należytości. i róg technicznych, pomp, 
dn Ra AT chacze dla bydla Olejarki szklane i biaszane Proszek do czyszczenia 10 et. sikawck i kas ogniotrwałych. 
i franko wysyła się. 257 6—6 86! kamienna i glabersta Kule do wentyli Prawdziwe tylko ze znsklem Jak obok (kruszec bygienicz) 4ER, Prospekta na żądanie gratis i franco 
polesa po niższych cenach niż wszelka konkurencja, rę- Wyoląg z listów uznania: g y + 
cząc za dob-oć towarów Fańsk | poryłkę otrzymałam i jestem z niej tak za- , 4 


dowoleną. że pesyłam delaze zamówienie 


Krakow 21 maja 108. kę Ama Crotueriyiaka, "TE ; WINO CHINOWE SERRAVALLO z żelazem 


0. T. WINGKLERA SYN Lwów, Rynek | 28. 


M | H t « Wystawy Wenecja 1894; Klel 1894 ; Amsterdam 
edale ZIOŁO: 1594; Barlin 1895; Paryż 1896; Kwehek 1897. 
Przeszło 900 świadectw lekarskich. 

Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa 

la swego wybornego smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez 

kobiety i dzieci. "qmg 4000 8—? 

Sprzedaje nę we wozystkich aptekach wo fiaszkaoh po +, 
r 


Pierwszorzędue kąpiele jodowo-solne. (Joúu 0'358, bromu 
4016 1044, według radcy dworu Nra I udwiga). 6—10 
aF Sezon od 15 Meja do 30 Września TW 
Stacji kolei Kremsthal i Steyrthal. Kąpiele urządzone według na|nowszych 
wymagań. Wszvstkie nowoczesna leczenia pomeonicze. Masaż, Inha'acje, par- 
nie, tusze i zimne kąpleie, elektryczna kąpiele dau£omórkowe, elektryczna 
kąpiele śwletlane, Czarujące położenie Przepyszny park. Teńtr, muzyka, 
konoerta, bale, Lawn-Tennls i t. d. Eieganckie hotzie I mieszkania prywatne, 
Pensjonaty dla dzieci. Frekwencja: 3600 gośoi kąpiolowych. 

Ruta jazdy: z Wiednia PA Ton ah ról. się, i Steyr 6 godz., 

wy i Salzbruga via We's-Unterrohr 3", g dzin. 
wa Piosik vai od Zarządu krajowych z.kładów leczniczych. *WBH Eé 
= men- RE EA 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St Piotrowskiego. 


dla dorosłych i dla dzieci 
Przyrządy „imnóstyczne 
pokojowe 
Huśtawki ogrodowe 
417  połecają najtaniej 4—12 


Friedrich | Beacock 


Lwów, ul. Katasńska 4. 


Silnie alkaniczne, zawierające jodowe i broimowe p'er- 
wiastki soli kuchennej, wskutek większej ilości kwasu węglowego bardzo smaczne 
i lekko strawne. Wzorowe urządzenia kąpielowe, inhalatorjam, hydroterapeutyczny 
zakład, masaż, klimatyczne: leczenie Romantyczne położenie, w ezarującej, górskiej 
okolicy. — 800 morgów si:pilkowego lasu. Frekwencje 2.500 gości kuracyjnych (nie 
licząc przejezdnych;. — Wygolne, eleganckia mieszkania, obok niskich cen wogóle, 
Poczta, telegraf i stacja kolejowa. Elektryczne oświetlenie. 

Sezon od 20 Maja do końca Września. 

Zamówienia na wody mineralne, sole ługowe i jodowe, załatwiane bywają 
z największą akuratnością. 400 3- 

Prospekta franko przez Dyrekcję kąpielową w Iwoniczu. 

Kierownik zakładu: Dr. Klemensa Dębieki. 


Redakter: Dr. Kazimierz Ostaszoyski-Barafaki. Właściciele i wydawcy: Dr. K, Ostaszewski-Barański, 5 Milski i Sp 


Na sezon letni | ne | f 
=n pst. l, Galicja. Siostra Joanna, prz:łoż. Tow. N. P. Marii. i A 

XOOKGEAT AE A BEZERECĘ._ 1 kra jez prz ARK zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o ka przez lekarskie powagi, jak redca dworu prof. ar. Brano, 

Kręgle i kul b 5 EN Bablo. kapitan radca dworu prof, Drasohen, prof. dr. radca dworu baron Von 

ręgle 1 e m e wą posyłkę. Lubaczów, Ja. » Kapitan, Krefft-Eblag, prof. dr. Monti, prof. dr. Ritter ven Mosetlo- 

z drzewa Lignum sanctum PM Ez] == =a Moorhof, prot. dr. Neusser, prof. dr. Sohanta, prof. dr. Weln. 

Lawn-Tennis Q a a s łechner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane, 

=. B = H a 

Rakiety i Pilki 8 Kąpiele jodowe W Iwoniczu > ; (Dla osłabionych i rekonwalescentów). 

i CPE M - XI. kongres lekarski w Rzymie 1894; IV. 

» e . KZ x d ly W d 7 Gór na Austr Ja Medale srebrne: kongres dla farmacji i chemji w Neapoln 
Krokiety i Hamaki (GALICJA). h 1894; Włoska wystawa jenerslna w Turyale 1898. 


a po zł. 1-20, 1 1 litrze pe zł. 2'20. 


Apteka Serravallo, w Tryeście. 
Hurtowny dom rozsyłkowy dla towarów leczniczych. 
Ser Zułożony w r. 1848. Gi AMY Założony w r. 1848. TRG 


| naa 


